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Numer kosztuje 10 e t
Rękopisów redakcja nie zwraca.

M atę l ogłoszenia ir z M  ie inife •
Biuro Administracji .Dziennika Polskiego* pi .o Marjatoki 

liczba 6 i 7 w domu p* Kiiiolki j  we WiodBiu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Liptkuj* 
Bazylei, Szwojoarji i Wroolawin pp. Haasens™
A Vogler, we Wiedniu A. Oppellik, fi. Mosae, Botter 
i Spl., w Warszawie Bionmsn * Frendler. Biuro 
anonsów w Paryżu pułkownik Eaezkoi ki Faubourg 
Poissonier 38. Ogłoszenia przyjmuje Ajencja p. Ad. 
Ciborowskiego Bne Clement 4 Psris. ( ,

Ogłoszenia przyjmuje się za opła4 O ct. od miejsca objęto* 
jednego wiersza drobnya arni om (petit).

Listy z pieniędzmi maja byó przesyłane f inko do Adml 
nistraoji , Dziennika Poluiego.* Liistyreklamaoyji 
nieopieoagtowane nie podlegają opłade.

Raklany w  rnbryoa „Nadasłana* 23 et. od w lartza.

L w ó w  8. stycznia. j
Dawno już nie przygotowywano się do sesji' 

parlamentarnej z taką gorączkowością, jak obe
cnie. Walka stronnictw, ujawniająca się w prasie,! 
już dawno nie dochodziła do takich jak obecnie' 
rozmiarów. A szczególnie opozycyjne dzienniki li
beralno-niemieckie, a właściwie centralistyczno- 
niemieckie (boć przecież liberalizm jest n niej 
tylko pokrywką centralizmu), wszelkicL dokładają 
starań, ażeby opinią wyborców na swoją przechylić 
stroną.

I  nic też dziwnego. Wnioski Wurmbranda i 
Herbsta stoją na porządku dziennym najbliższego 
posiedzenia Izby. To jedno wystarcza, ażeby uspra
wiedliwić zaciekłość, z jaką stronnictwo to pra
cuje nad obudzeniem i podtrzymaniem namiętności 
narodowych. Jeżeli się nie uda przekonać ,teraz 
Niemców, źe gabinet hr. Tatffego zawiera w łonie 
swem najstraszniejszych przeciwników niemieckości, 
to sią to jnź chyba nigdy nie powiedzie. Jeżeli 
hr. Taaffe nie poniesie teraz kląski, to jej sią już 
chyba nigdy obawiać nie potrzebuje. Przecież tn 
chodzi o uznanie języku niemieckiego jako pań
stwowego, o pierwszy a niezbędny warunek he- 
gemonji niemieckiej, bez którego hegemonja ta 
zawsze w istocie rzeczy czczą pozostanie marą, 
chociażby nawet Niemoy utrzymali się pozornie 
raz na zawsze przy swej dotychczasowej przewadze 
w praktycznem życia państwa. Walczy więc prasa 
centralistyczna z całym zasobem zwyczajnych i 
nadzwyczajnych środków, a nawet z pewną n a 
dzieja powodzenia. W szeregach przeciwników — 
tak jej sią wydaje — spostrzega jakiś niepokój 
i nieporządek. .Niemcy konserwatywni nie odwagą 
sią bez narażenia swoich maudatów głosować prze
ciw jązykowi niemieckiemu* — woła z radością. 
Myślałby kto, źe to rzeczywiście prawda, i źe 
istnieje istotnie powód do) podobnego twier
dzenia. A w rzeczy samej na całej przestrzeni 
niemieckiego stronnictwa konserwatywnego, pod
niósł sią dotychczas jeden tylko głos, który po
zwala przypnazczać z pewnem prawdopodobień
stwem, że ten, od którogo padły te słowa, nie 
poważy sią głosować przeciw wnioskowi Wurm 
branda.

P. Lienbacher 1... Tak, poseł mniejszej posia
dłości z ziemi tyrolskiej, zrobił w ostatnich cza
sach taką miną, że doprawdy możnaby sią wszy
stkiego obawiać. Tyle r°m  nagadał rozmaitych 
rzeczy o .niewygodach," jakie „prawdrwy ,utono-

wcale, gayDy przy głosowaniu nad wnioskiem 
Wurmbranda już nie tylko wstrzymał sią od gło 
sowania, ale nawet zupełnie wyraźnie powiedział: 
. t a k . *  Kto w ten sposób jak p. Lienbacher poj

muje autonomią, ten może z czystem sumieniem 
zaaiąść po lewej stronie Izby, a więc i głosować 
za językiem niemieckim jako państwowym. Zresztą 
na głosie p. Lienbachera nic prawicy nie zależy, 
a mieliśmy jnż sposobność zauważyć, że enuncja- 
cyj tego wiecznego kandydata do teki sprawiedli
wości, nie należy nigdy identyfikować z zapatry
waniem całego stronnictwa , do którego niegdyś 
należał. Niemcy konserwatywni będą jednak gło
sować przeciw wnioskowi Wurmbranda.

Bo czyż może być inaczej? Nie potrzeba by
najmniej bystrego wzroku politycznego, ażeby po
jąć, że cała prawica m u s i  głosować przeciw temn 
wnioskowi. Nie może w kwestji tak ważnej dać 
członkom swoim żadnej wolności, jeżeli nie chce 
zaprzeczyć za jednym razem całej czteroletniej 
tradycji swojej. Zdaje sią, że dość jnż dobitnie 
przekonaliśmy sią wszysoy dotychczas, — a prze 
konał się i rZqd o tern — że przyszłość Austrji 
leży jedynie w podtrzymaniu i rozwoju pierwia
stka antonomicznegc, Chcemy wierzyć, że Niemcy 
konserwatyści pragną szczerze dobra ogólnego, 
że im nie chodzi w pierwszej linii o ich cele 
ściślejsze. Czyż więc podobna, ażeby który z nich

— z wyjątkiem rozumie sią p. Lienbachera — 
chciał na jedną kartą postawić wszystko, co sią 
zbudowało czteroletnią pracą, a to jedynie dla te
go, że sią obawia o swój mandat poselski?

J e s t e ś m y  s p o k o j n i .  W n i o s e k  W u r m 
b r a n d a  u p a d n i e .

Reorganizacja anstrjackiej obrony 
krajowej.

W obronie krajowej królestw i krajów, repre- 
aentowauych w Radzie państw a, pracują wpra
wdzie bez hałasu, ale poważnie i gor wie nad 
uzupełnieniem i udoskonaleniem tej tak młodej, a 
jednak tak ważnej instytucji la armji austrjackiej. 
Przed niedawnym czasem donosiliśmy — pisze 
Fremdenblait, którego artykuł podajemy — o ca
łym szeregu środków, mających sią przedsięwziąć, 
ażeby bądź to uzupełnić organizacje wewnętrzną 
landwery naszej, bądź to wzmocnić podstawy całej 
instytucji. Jeden z takich środków dotyczy, jak 
wiadomo, częściowej translokacji sztabów batalio
nowych i kadrów obrony krajowej. Naturalnym tego 
powodem jest w pierwszym rządzie zmiana wojsko 
wych okręgów uzupełniających, jako następstwo 
utworzenia 22 nowych linjowych pułków pieszych. 
Wojskowe okręgi uzupełniające w Cislitawji po. 
trzebowały w skutek utworzenia tych 22 pułków 
pewnej zmiany, tern bardziej, ile źe przez 
zamianą kilku korpusów cislitawskich artylerzy- 
ckich, inżynierskich i strzeleckich na zalitawskie, 
uwolnioną być musiała jedna połowa państwa od 
ciężaru stawiania piechoty. Szesnaście nowo utwo 
rzonych pułków, a tern samem szesnaście nowo 
utworzyć sią mających okręgów uzupełniających 
przypadło na królestwa i kraje, reprezentowane 
w Radzie państwa.

Cislitawska obrona krajowa musi więc być 
harmonijnie przystósowaną do tego z gruntu zmie
nionego podziału wojskowych okręgów.nzupełniają- 
cych, w skutek czego podejmowane są usiłowania 
w celu przeniesienia kadrów i sztabów bataljonc- 
wych landwerzyckich do ile możności odpowiednich 
stacyj okręgowych. W ten sposób osiągnęłoby sią 
w pierwszym rzędzie to, że organizacja landwery, 
która ma sama przez się charakter terytorjalny, 
byłabv coraz ściślej złączoną z systemem teryto
rialnym organizacji całej ~rmji, i źe takie kadrj

tycnczasowyc, suujacn swoich izolowane od ogol- 
nego ruchu militarnego, pozbyłyby sią tego odoso
bnienia swego, a wreszcie, źe przez ewentualne 
ulokowanie dwóch lub kilku kadr podczas pokoju 
na temże samem miejsca, gdzie się zbiera w razie 
mobilizacji pułk cały, ułatwiłoby sią ruch mobiliza
cyjny. Od czasu, jak o tych projektach dowiedziała 
sią publiczność, obudziły sią obawy w miejscowo
ściach, które mieszczą landwerzyckie kadry bata- 
ljonowe, nie będące jednak zarazem stacjami nzn- 
pełniająeemi armji, że przez odebranie sobie stacji 
kadrów" stracą maierjalnie.

Ze względu wiąo na te naturalne obawy, ob
jawione już niejednokrotnie w sposób dobitny, mo
żemy donieść pozytywnie, źe dyslokacja owa bę
dzie przeprowadzoną tylko bardzo powoli, i we
dług dotychczasowego planu, dotknie najprzód tyl
ko 13 — 14 stacyj bataljonowych landwerzyckich. 
Przytem zwróci się uwagę w pierwszym rządzie 
na stacje, nie mające odpowiedniego dla kadrów 
utrzymania. Pr*y Wszelkich zaś zmianach będzie 
rząd postępował z jak najwięksaem uwzględnie
niem interesów dotyczących miejscowości.

Druga sprawa obrony krajowej, mianowicie 
rozwój kawalerji landwerzyckiei, postępuje do celu 
wprawdzie także zwolna, ale systematycznie. Ze 
względu tak na średkij finansowe, jak również na 
czas, potrzebny do przyzwyczajenia mieszkańców 
do należytego użycia koni landwerzyckich, postę

puje sią tylko krok za krokiem w formacji sześciu 
pułków kawalerji landwerzyckiej. Roku zeszłego 
ntworzono, jak wiadomo, trzy półkadry dla landwe
rzyckich pułków dragońskich Nr. I. (Stockerau) i 
Nr. 2 (Prosnitz) i pułku ułańskiego Nr. 3 (Sam
bor). W tym zaś roku utworzone zostaną znowu 
trzy półkadry pułkowe.

Pozostanie więc utworzenie jeszcze sześciu pół- 
kadrów do uorgi nizowania zupełnego kawalerji. 
Do tego zaś czasu przyjmie sią gruntownie tnkźe 

.w Gyslitawji praktykowane we Węgrzech odda- 
iwanie koni landwerzyckich do użytku gospo- 
darzom wiejskim i nauczą sią oni należytego ich 

i utrzymywania.

Szkoła politechniczna w Warszawie.
Dziennikarstwo warszawskie zajmuje sią obe

cnie projektem założenia szkoły politechnicznej w 
stolicy Polski. Projekt to dawny.

Założenie szkoły, jako zamiar urzędowy, wy
stąpiło w rokn 1864 tym w jednym z ukazów 
ingenheimskich, dotyczących wychowania publ; 
cznego w Królestwie Polskiem. W r. 1866 zamiar 
ten otrzymał jedynie nowe urzędowe stwierdzenie, 
ale poszedł następnie w niepamięć i wskrzesiła go 
dopiero inicjatywa prywatna w kilkanaście lat 
później.

W roku 1879-tym Jan Bloch ułożył i przed
stawił do zatwierdzenia właściwej władzy—pod
ówczas ministra skarbu — projekt szkoły polite
chnicznej z dwuletnim knrsem, po skończeniu któ
rego uczniowie przechodzićby mogli na trzeci kurs 
instytutów technologicznego, górniczego, szkoły 
dróg komunikacyjnych w Petersburgu. Projekt ten 
znalaz> wówczas bardzo źy szliwe uznanie ze stro
ny zarówno Kotzebuego, jak i ministra Greigha. 
Pierwszy zaofiarował gmachy po-bernardyńskie na 
pomieszczenie szkoły, drugi oświadczył gotowość 
wypłacania ze skarbu corocznego subsydjum w 
kwocie żądanej 15.000 rs. Nadto p. prezydent 
miasta zrobił nadzieję, iż projektowana szkoła 
będzie mogła liczyć na 10.000 rs. rocznego zasił- 
kn z funduszów miasta. Sam p r o j e k t o d a w c a  
od siebie ofiarował na szkołą 60.000 rs., a nad
to zobowiązał sią pokrywać możliwe w jej budże
tach deficyty.

Prjy pooownem przedstawieniu projektu, które 
okazało sią potrzebnem ze względu na zmiany, 
jakie w pie-wotrej rąęlakcji^ r, skutek poczynio
nych przez śładze ‘uwag, -wprowadzić wypadło, 
suma zadeklarowana przez projektodawcą podwyż
szoną została do 75.000 rs. Zanim jednakże zmie 
niony projekt uzyskać zdołał sankcją prawodawczą, 
szkoły techniczne z pod zawiadywania ministra 
skarbu przeszły pod zwierzchnictwo ministra 
oświaty. Po upływie dwóch lat w czerwcu roku 
1882-go i po wyrażeniu opinii ze strony kuratora 
okręgu naukowego, nadesłano opinję komitetu u- 
c: onego, istniejącego przy ministerstwie oświaty. 
Opinja była odmowną z różnych pobudek.

Powiedziano tam między innemi, źe skarb na 
szkołą prywatną, z prywatnych niekontrolowanych 
fnndnszów utrzymywać sią mającą i oddaną pod 
zarząd prywatny, fnndnszów publicznych łożyć nie 
może ; a nie wspominając nic o potrzebie założe
nia całkowitego już instytutu, rzucono przeciwnie, 
m yśl: czyby nie lepiej było założyć nkołę prze
mysłową, przeważnie praktyczną, niż kusić sią o 
połowiczne kształcenie naukowe, które wobec jrze- 
pełnienia instytutu technologicznego w Petersbur
ga wytrącać tylko będzie znaczną część młodzieży 
kończącej szkołą, z drogi właściwych zawodów 
przemysłowych, potrzebujących tsk bardzo umie
jętnych sił do pracy? Ostatecznie uano radę, aby, 
nie żądając snbsydjnm rządowego, poprzestać na 
szkole czysto prywatnej, nieposiadającej żadnych 
przywilejów i utrzymywanej wyłącznie prywatnemi 
tylko środkami. Gdyby s»s później działalność ta 
kiej szkoły pożyteczną okazała, mogłyby jej być

nadane całkowite lub częściowe prawa normalnych 
szkół rządowych.

Po otrzymaniu takiej odpowiedzi pro; kto- 
dawca postanowił zmienić podstawy swego pro
jektu i zamisst paryskiej szkoły politechnicznej, 
wziął za wzór szkołą politechniczną w Rydze, jak 
sobie tego poprzednio joszcze zyczyło ministerstwa 
skarbn; ułożono zatem projekt ustawy do obowią
zującej tą szkołę wielce zbliżony, a mając zape
wnione poparcie zmarłego jen.-gnbern. Albedyń- 
skiego, przedstawiono w końca r. 1882 tak ułożo
ny projekt do właściwej władzy.

Czas zmienił wiele warunków dla wejścia pro
jektowanej instytucji w życie potrzebnych. Prze- 
dewszystkiem zabudowania po - bern - -dyńskie otrzy
mały były jnż inne przeznaczenie; w ich miejsce 
zaproponowano oddanie na rzecz przyszłej szkoły 
obszernej posesji po zwiniętym klasztorze Ojców 
Kapucynów przy ulicy Miodowej, z zamiarem wy- 
sf wienis na niej odpowiem iego gmachu szkolne-

„ Towarzystwo „Sicz", tak zwany „Gesellig- 
kei8t-Verein“ dopuszcza na członka każdego. 
Oficjalnie i w stosunku do władzy towarzystwo 
„Sicz* nazywa siebie „ruteńskiem* (rnthenisch), 
u siebie w domu „rnskiem" albo ‘ ukraińskie n*, 
byle tylko nie nazywać się „rosyjskiem*. Człon
kami tego towarzystwa są Rusini i Polacy; zaj
mują sią kwestjami „aocjalnemi*, wydają dla lada 
galicyjskiego socjalistyczne broszury i tłumacze 
nia pisma św. Nie dziwcie sią takiemu połącze
niu wydawnictw: broszury socjalistyczne łatwiej
można zbyć przy piśmie św., a w wyborze środ
ków nasi oświeciciele nie krępnją sią*. Jest to 
więc, jak widzimy, formalne, bez ogródek oskar
żenie towarzystwa „Sicz* o agitacją socjalistyczną. 
Jest to aualogiozne oskarżenie z uczynionem przez 
Włodzimierza Nanmowicza podczas procesu Olgi 
Hrabar.

Ruś p. I. Aksakowa zebrała dotychczas oprócz 
darowizny jednorazowej żyda kijowskiego Alger-

go. W zamian za mary poklasztorne zobowiązane branda w kwocie 800 rubli, zaledwie 315 rubli,
wystawić dom dla probostwa i budynek dla gimna 
zjnm żeńskiego.

W skutek odmówienia subsydjum zaszła po

dla zasądzonych w procesie Olgi Hrabarowej, 
Iwana Nanmowicza, redaktora Słowa lwowskiego, 
Benedykta Płoszczańskiego i dwóch ich towarzy-

trzeba zapewnienia szkole odrazu większych fan j szy. Donosiliśmy już przedtem, \ że pomiędzy 
duszów. W skatek starań poczynionych przez j ofiarodawcami na rzecz „uciemiężonych przez Po- 
pierwotn^go projektodawcą, zebranie samy potrze- laków*, figuruje ze swemi 50 ciu rublami i Pobie- 
bnej w wysokości minimum 250,000 rnbli jest już donoscew, prokurator Synodu prawosławnego. Dziś 
zapownionem. Ale gdyby i ta suma okazała sią Imamy do zanotowania ciekawy tytuł oficjalny 
niedostateczną, wątpić nie można, że brak nie- tych składek; noszą one miano\,.cie nazwę „Dla
zbędnych materjalnych warunków w żadnym razie: żertw polskoj złoby“, t. j. „dla ofiar polskiej
nie stanie na przeszkodzie urzeczywistnieniu pro złości*.
jektu. Petersburgskija Wiedomosłi dowiadują sią, że

Mimo poparcia ze strony Albiedyńskiego i i ministerstwo komnnikacyj czyni starania o pozy- 
prezydenta miast*, stało się inaczej. Ustawr od- skanie kredytu.w sumie miljona rubli na pobu- 
dan pod rozwagę kuratora okręgu naukowego,: dowanie drogi szosowej na długości 110 wiorst 
Apnchtina, utknęła w petersburskiem ministerstwie.'od Proskurowa przez Kamieniec ku granicy au* 
o ś w i a t y . _______________Istrjackiej.

| W braku nowych szczegółów o zamordowania 
. Sadiejkina dzienniki przeżuwają już dawniej po- 
' dane, nie mogąc naturalnie ręczyć, o ile w nich 
: jest prawdy. Należy zaczekać, aż czas wyświeci 
istotny przemeg egzekucji, dokonanej na Sndiejki-

Sprawy zagraniczne.
5 Kg • I  T -  • p  ^  ; nie, w myśl wyroku Narodnoj Woli. O ujęciuspi-

tansza i podobno najbardziej w Rosji obecnie sko’wców, którzy wykonali wyrok, również nic pe- 
rozpowszechniona, w sprawach naszych zajęła Pewnem jest tylko to, że trwoga wielka
bezstronne i rozumne stanowisko Oto co pisze ^  ód ioJt y 4e 8e’tki młtek* iub żon
np z powodo znanych fałszywych alarmów. i^ płakują uwięzłenie bliskich im osób, bo policja 

„C.ekawem jest patrzeć na to, z ja upor-, c£ ierw* j chociażby * ulicy w
czywością i adoscią pewne organy podtezymuji. ^  £e t °m’ 8posobem uda joj sią
pogłoską c mają , nastąpić powstaniu Polaków ść *  * rzeczywiście winnych. -  wedh
Pogłoska ta w najwyższym stopniu zaspakaja ży ■ t ? . ;  StHdiJncm tw  dwa nowe stronni-
czema Niemców którzy chc, waśni Roi , z Po- ; ^  ■ )gło8iły w końcu rokn przeszłe-
lakami żeby mieć na swej granicy część rosyj-j progrłm/ ‘WO]f" pi/ rwSze 2 nich, / Wące sią
skiego państwa, będącą stanie walki wewnę | socjalno-liberalnem, dą£y do konstytne i, osiągnią- 
trznej i niemocy. Mysi o przyszłem powstaniu w . ' któ - £ ^  £  0<J ołą/ zeni; ’ się wszy-
Polsce była puszczoną na wiosnę w sfe ra ch jo h -j ^  reJW0J  j h 8tronnic?w * drngie stanowi

Z 7 , t p S - S  K 5 S ' - « w * t - 8> „ . w  Ł w  -
Rosji ze Siowisnami w Europie. Z jednej stron] br ta  P '“ W o g «  proletsrjata.
pogłoski o wojnie Niemiec z Rosją, z zagrożeniem I —-— — —
wywołania buntu w Polsce, z drugiej — propo
zycja pokoju z rozerwaniem słowiańskiej je ności.
Polacy i tym razem odegrali rolę kota, dobywa- ' 
jącego kasztany dla małpy. Publicyści rosyjscy,!
którzy powtarzali fałsz o przyszłem powstaniu w! B ar 1. styczni t. Z Baru gub. Podolskiej pi-
Polsce, z wiedzą działali na korzyść polityki me- gZi} do Krajt : U nas z-wsze to samo, zawsze ta
mieckiej. Teraz znowu zaczynają usilnie mówić o ; 88ma eksploatacja włościanina przez żyda, który, 
blizkiem powstaniu w Polsce, podczas gdy w rze- mimo wszelkie orgraniczające jego działania prze- 
ciiTwistości nic podobnego nie ma i nie gotnje s:ą. j p;8y) r o b j  iWOje. Lud jęczy, a gdy trafi do mia- 
Ci, którzy chcą być rozumnymi, nie powinni łapać , bU) mścj 8ję pray pierwszej zręczności, ztąd po- 
sią na endsą wędką*. gromy żydowskie tak często i z najmniejszej

Wiedeński korespondent Kijewlanina omai *a j iskierki powstające. Prawo, wzbraniające żydom 
jąc rozdrażnienie, wynikłe w ostatnich czasach p o -: brania w dzierżawą majątków, mogłoby do pewne- 
między małornskiem i w^lkornskiem stronnic-'go stopnia osłabić tę eksploatację, gdyby nasi 
twem młodzieży uniwersyteckiej i zaostrzone zaj-: właściciele ziemscy chcieli zrozumieć swój obowią- 
ściem na komersie Miklosicza, uroni gorliwie B u zek społeczny. Dzieje się jednak inaczej; żydzi 
kowiny i z całą zaciętością napad“ na towarzy- płacą większe ceny, więc mimo wszelkie przepisy, 
stwo „Sicz*. W kc-ńcu korespondencji znajdujemy, wydzierżawiają im majątki, biorąc się na rozmaite 
taki miły i ciekawy raporcik: kręte sposoby.

Ziemie polskie.

I F - u - r s T - f c s j a . i . e .

N o w ela  z  n iem ieckiego.

(Cigg dalszy.)
Nadszedł wieczór. Po wąskich ulicach Bristo

lu przesuwały się tłum- ludności, ratusz zaś był 
w formalnem oblężeniu, itronnictwo bowiem króla 
dołożyło wszelkich starań, by obohód wypadł j*k 
najświetniej. Bristolceycy wylęgli ua ulice, a na 
wet z okrętów powychodziły załogi i albo włóczy
ły się razem z tłumami, lab też piły w szynkach 
z majtkami, a port był zupełnie pasty Zdała do
latywały tam okrzyki, zaś na wieży ratuszo
wej jaśniało światło i odbijało się w falach
rzeki.

Smnkła postać, obwinięta w płaszcz, prze
chodziła puste tnieji :a, a za nią w oddaleniu może 
sta kroków postępowała d rag a , olbrzymiego
wzrostu.

Był to Hartwood i Pitt. Gdy jnż minęli m ia
sto zdała ujrzeli olbrzymi dąb, wówczas pierwszy 
z nich oglądnął sztylet i silnie zacisnął prawicą 
— Nie zaszkodziło — szeptał i ostrożnie oglądał 
sią na wszystkie strony. Taż obok prawie dębu 
stało czółno, na którem było dwóch lndzi, zaś 
trzeci z fajką w zębach, w ubrania robotniczem 
przechadzał sią nad brzegiem i pozornie nie zwracał 
uwagi na zbliżającego się.

Hartwood nabrał pewności siebie i zbliżył 
się do niego. On zmierzył go od stóp do głowy; 
ale nie odezwał sią ani słowa.

— Na kogo czekacie przyjaeieln ?
— To pana nie obchodzi.
— Kto « ie. tam -bardziej gdyby sią pokaza

ło, eśm  znajomi.
— i ikawym.

Hartwood zbliżył sią i wymówił po cichu.
— Sprawiedliwość.
— Wolność i wiara I — Alirigbt — to pan. 

Siadaj na czółno, jeśli sią panu podoba.
Hartwood oglądnął sią raz jeszcze, nim się 

zdecydował wsiąść, gdy nagle usłyszał lekki gwizd, 
pochodzący z tej strony, zkąd przyszedł. Oglądnął 
sią pojjza siebie,, a w tej samej chwili poczuł sią 
silnie pochwyconym; krzyknął, chciał wyciągnąć 
sztyletr ale już było za późno, z za dęba bowiem 
wyskoczyło dwóch ludzi, rzucili się‘ n i niego, 
zamknęli ma usta, by nie krzyczał, obalili na zie
mią i w jednej chwili skrępowali.

Pierwszy krzjk jego jednak nie przebrzmiał 
daremnie, bo podczas gdy on sią szamot ił z na
pastnikami, kowal spieszył jnż na ratunek.

— Odwagi, odwagi — wołał z daleka — 
bandyci, mordercy, puścić go 1

Już był blizko, gdy nagle wysunęła sią z 
za krzaku jakaś postać i rzuciła mu sią po d nogi, 
a ( y PRt npadł, chwyciła go za ręce.

Ło ;rze — zawołał kowal.
■ *fCdko towarzysze — na czółno z nim— 

krzyczał ow, który  rozmawiał z Hartwoodem.
Któryś z napastników uderzył Hartwooda 

silnie w głową, poczem tenże stracił przytomność. 
Kapitan Braddon wybrał najtęższych ludzi do 
spełnienia tej zbr idni, wywiązali sią też wybornie 
z zadania.

Kowal może zaledwo minutę mocował się z 
przeciwnikiem, ale ten krótki czas wystarczył, by 
się rozstrzygnął fos Hartwooda, bo gdy silnem 
uderzeniem powalił na ziemię majtka, inni za
wlekli już jego przyjaciela na czółno.

— Odbijcie od brzegu — i gdy kowal sta
nął nad rzeką, czółno już popłynęło, okrzyk wście
kłości wyrwał się z jego pieri i; rzucił się w wodę, 
chcąc ich dopędzić, a gdy Iział. że to nie mo
żliwe, rwał sobie włosy * głowy crzycr-*, wołał 
Hartwooda, przeklinał oprawców jego, a w odpo

wiedzi nr to usłyszał szydercze śmiechy, wreszcie 
czółno znikło mu z o cza.

Uderzenia wioseł przebrzmiały. Kowal westch
nął, głowa opadła ma na piersi, opuścił ręce i 
wyglądał, jak obraz bezradnego zwątpienia.

Szmer obudził go z tego osłupienia. Był to 
ów majtek, którego uderzył przedtem, a który 
chciał teraz uciec.

Na ten widok obudził się znown gniew 
kowala.

— Psie, odpowiesz mi za wszystkich — po
czem rzucił się na niego, bił go, dusił, pastwił 
się jak mógł, aż wreszcie majtek nie dawał źa 
dnycb znaków życia. Kowal znów wpadł w gniew 
na samego siebie.

— Cóż zrobiłem 1 wszak on jeden mógł mi 
powiedzieć, co się stało z Hartwoodem! dokąd go 
powlekli.

Pobiegł do rzeki, przyniósł w kapelusza wody 
i począł nią trzeźwić majtka. Po długiej pracy 
otworzył tenże oczy i odezwał się:

— Zlitujcie się nademną.
— Pij — nabierz sił i powiedz, dokąd wzięli 

Hartwooda. Mów, bo cię udnszą jak psa.
Majtek nie mógł wątpić w prawdziwość tej 

groźby po tern co zaszło.
— Jestem niewinny — kapitan Braddon ka

zał nam go złapać taż po rozmowie z Trevelya- 
nem. Ja sam musiałem zanieść do niego list, aby 
go tu zwabić. Podobno do kolonii...

Kowal nie słyszał, co tenże dalej mówił.
— Stracony na zawsze — a Trevelyan zbój— 

i mimo wiedzy pogroził zaciśniętą pięścią w stro
ną ratusza, którego oświeconą wieżą widać było.

— Zemsta, zemsta I — Gniew Boga was do
tknie — i pobiegł, jak mógł szybko do miasta.

p rzed ratuszem przechadzały się tysiące cie
kawych i patrzyły w oświecone okna gmachu, w
którym zebrała sią załoga i *rv-tokracja pienię
żna dla św ięceni awyciąztwi królewskiego. Gło

śne okrzyki wychodziły ztamtąd od czasu do czasu, 
a bezmyślne tłumy je powtarzały. Tn i ówdzie 
grupa Purytanów starała sią urządzić przeciwną 
demonstrację, ale bez porównania liczniejsi stron
nicy króla ich zagłnszali. Zapał był już wzrósł do 
kulminacyjnego punktu, gdy ujrzano męża, który 
sobie torował gwałtownie drogę.

— Za mną 1 za mną 1 — wołał tak potężnie, 
źe go na całym rynka słyszano. — Bóg z nami, 
dzień zemsty już nadszedł 1 Śmierć słngom anty
chrysta, oni porwali Hartwooda, naszego prze- 
wódcę. Za mną, śmierć im wszystkimi

Powstał dziki zamęt; słowa kowala spotęgo
wały nienawiść i gniew Purytanów do najwyższe
go stopnia.

— Zemsta! zdobywajmy ratusz! — zabrzmiało 
setki głosów.

— Śmierć buntownikom 1 — zawoł&ła przeci
wna strona.

W kilka minut później plac przed ratuszem 
był podobny do wzburzonego morza. Wszyscy 
krzyczeli, hałasowali, uderzali na siebie i starali 
się wcisnąć na pchody. Podnoszono pięście i noże, 
a z pośród całego tego zgiełku słychać było za
wsze głos kowala, który zachęcał swoich towarzy
szów do wzięcia ratusza. Zebrała sią koło niego 
kapka najodważniejszych i z tymi starał się prze
drzeć do drzwi, ale inni nie puszczali go, zastę
powali mu drogę; spokojniejsi obywatele udali sią 
do domów, a kobiety i dzieci z przeraźliwym krzy
kiem uciekały. .

Wkrótce do tego zgiełku domięszał sią sygnał 
hasła wojskowego, którem zwoływano załogą pod 
broń. a straż ratuszowa broniła wstępu błyszczą- 
cemi pikami, na górze zaś ucichły radośne okrzyki 
i muzyka. Oficerowie wyszli ze sal z dobytemi 
pałaszami, a obywatele przypatrywali sią przez 
okna w niemem przerażeniu zaciętej walce uli
cznej.

Wybuch ten jednak, zaczęty bez zastanowię-

| „ •
■ nia, iiiasiał pozostać b? z skutku, a raczej pocią
gnąć za sobą najfatalniejsze skutki. P-zed mie
czami oficerów i pikami straży ustąpiła 
zwolenników P it ta , miała bowiem za broń tylko 
gołe ręce i noże, a gdy się zb!‘żvło wojsko, to 
przyjaciel i nieprzyjaciel nstępował mu z drogi. 
Pitt ujrzał sią otoczonym wrzz * '■ aiodwaźniejszy- 
mi towarzyszami tak, źe nie miża* było ujśc.

— Poddajcie sią — zawołał oficer.
— Ale nie tobie — krzyczał kowal. Ciało od

dam krukom, a dnszą BogO"7^°.czen) z błyskawi
czną szybkością wyrwał n»jbliżej stającemu żołnie
rzowi pikę, którą utorował sobie drogą i znikł w 
tłumach. W kwadr»m później było zupełnie spo
kojnie i cicho na rynku, hałas w salach ratuszo
wych ucichł, na ulicach miasta było zupełnie pu
sto, tylko oddziały żołnierzy przeciągały przez nie 
mierzonym krokiem, by stłumić w zarodku wszelki
rozrnch. .

Gdy Hartwood przyszedł do siebie, znalazł się 
w jakiemś zupełnie ciemnem miejscu, a nogi i ręce 
mi«* tsk krępowane, że sią nie mógł poruszyć. 
Z początku trudno mu było dojść, co sią z nim 
stało, dopiero później przypomniał sobie napad, 
ofro uderzenie, ale—Boże miłosierny—co się z nim 
obecnie dzieje i co zamierzają z nim zrobić jego 
nieprzyjaciele?

Wtem jakiś odgłos doszedł jego uszn, brzmiał 
on, jak uderzenia fal o ściany okrętu. Szybko do
myślił sią straszliwej prawdy. Pierwej majtkowie, 
,czółno, teraz fale, przez szpary przedzierające 
światło, wszystko to mówiło mr źe jest więźniem 
na okręcie, który niezawodnie wkrótce opuści port.

Zwątpienie opanowało go. Poczt gryźd^swe 
więzy, rzucać się, szarpać, ale gdy się .
ciało, z boln zaniechał bezskutecznych usiłowai 
Znużony duchowo i cieleśnie, pr: -
padł w niemą zaanmę. Co z mm zamierzają^zro- 
bić? Na jakim okrąsie znaSaje się? Nie spostrzlg
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Kowno 1. stycznia. D. 13. gradu.* zr. trzeci 
departament senatu rządzącego rozpatrywał spra
wę niezmiernnie oryginalną, wyjaśniającą jedno z 
tych licznych nadużyć, które często mogą mieć 
miejsce z powoda obecnie pogrzebanych starych 
sądów na Litwie. W powiecie szawelskim gubernji 
kowieńskiej, miasteczko i majątek Kielmy od nie
pamiętnych czasów należą do Grnżewskicb; obecny 
dziedzic tej majętności, p. Jan Grożęwski, dn. 21. 
lipca zr. dowiedział się przypadkiem, że do jego 
miasteczka przyjechał asesor polioji dla wypełnie
nia wyroka jakiegoś sąda polubownego i wprowa
dzenia osób trzecich we władanie należącą do nie
go ziemią. Po przybycia na miejsce dopełnienia 
wyroka, p. Grażewski dowiedział się najniespodzia- 
niej o następnjącem: kilka żydów, dzierżawiących 
w miasteczku Kielmach grunta obywatelskie, zna
lazło dobry sposób pozbawienia p. Grużewskiego 
praw własności przez to, że wszczęli pomiędzy so
bą spór o wymienione, a do nich nie należące 
g ran ta , i dla sprawiedliwego rozdziała takowych 
zdali się na wybranych przez siebie sędziów polu
bownych. Izba kowieńska, na której posiedaenin 
strony przedstawiły wyrok polubowny, potwierdziła 
takowy; poczem zapadłe postanowienie zaimprowi
zowanego sąda po opływie przepisanego przez u- 
stawy terminu, otrzymało prawomocność i wykonal
ność i w tym cela zjawił się 21. lipca w Kielm asesor 
Przerażony p. Grażewski, wnosi czemprędzej skar
gę do izby sądowej kowieńskiej, w której wykazu
jąc karygodne zamachy na swą własność, prosi o 
zniszczenie bezprawnego postanowienia sąda polu
bownego. Jakież jest jego zdumienie, kiedy izba 
kowieńska odmawia ma nawet rozpatrzenia poda
wanych dwukrotnie próśb i tern samem, jakby 
sankcjonuje postanowienie oryginalnego owego sądu 
polubownego, tak jawnie i bez żadnych legalnych 
przyczyn pozbawiającego go części majątkn. Na 
szczęście p. Grużewskiemu pozostała jeszcze dro
ga apelacji do senata, na którą też wszedł. Senat 
w zeszłym tygodnia, po rozpatrzenia sprawy i wy
słuchaniu stron, unieważnił postanowienie izby i 
polecił zarazem nowemn sądowi kowieńskiemu 
rozpatrzyć żądanie posskodowanego, nie krępując 
się postanowieniem byłej izby sąda cywilnego i 
kryminalnego. Jest niejaka nadzieja, że nowe sądy, 
jeżeliby i nie zdołały zmienić istniejących poglą
dów na prawa własao&i, to przynajmniej kon- 
aekwentnemi a  sprawiedliwemi wyrokami gwałcić 
takowej bezczelnie nie dozwolą.

K R O N I K A .
Lwów dmą 8. stycznia.

W ladomośei osobiste. Aleksander P r  a g i  li
wski ,  doktor praw, emerytowany ntarszy Inspektor 
komisji ssaonnkowej podatkn grantowego, zmarł dnia 
5. bm. we Lwowie. Śp. Pragtowski brał prsed wstą
pieniem do słotby katastralnej gorliwy ndsiał w spra
wach pnbliesmych. — H r. Alfred P o t o e k i  w prze- 
jaździe se Lwowa za grasicą, zatrzymał się dala 6. 
bm. w Krakowie i zamieszkał w pałacu „pod Bara
nami,* weaoraj aaś odjeehal do Wiednia, skąd nda 
sio do Paryża, a następnie na dłaZasy pobyt do 
Onaaes. — P. Władysław Franeiunk P i l n t ,  rodsm 
ze Lwowa, nzyikał da. 31. grudnia rz. na aaiwar- 
■yteeie lwowskim stopień doktora, praw. — Sekreta
rzem Rady powiatowej w Rsaoaowie, zamiazowazym 
został p. Tomasz P e l e ,  nkoiesoay jzrysta. — Ewa 
z Skarżyńskich B r a n d y s o w a ,  wdowa po śp. Sta- 
■isławie Brandysie, aakońezyła żyeie w Krakowie.—- 
Ludwika D e m b i ń s k a ,  córka jenerała śp. Henryka 
Dembińskiego, umarta weaoraj w Krakowie. Prtyapo- 
rzyla oz* literaturzn naszej kilka dzieł z jeżyka 
włoskiego. — W Wielkopolsoo zaręczony został w 
tych dalach hr. Jaz O t a r i e c k i  z Wilkowa a  bar. 
Wandą Z i e m i a c h ą ,  młodsną córką nnatr. jenerała 
broni bar. Hieronima Ziemiąekiego. — Donośną z Pa- 
ryżs, że tdrowie znakomitego naszego sttycharta p. 
Henryka R e d l i  eh a, który uległ smutnemu wypad
kowi ełemaeln rąki, nawania nie polepszyło. Złamana 
raka, dtlaki skntecnnej 1 energieaaej pomocy lekar
skiej, zrastać si« ma nadswycaaj stybko, i jest na
dziej*, że słynny artysta za kilka tygodzi edtyska 
w supełzości zdrowie.

Dobroczynność. Zmarły ś. p. Warteresiewict 
krótko prsed śmiercią tłożył list saztaway w kwocie 
1000 sir. >a budowę kościoła w Krynicy.

człowiek cicho wsunął się, zbliżył się ostrożnie do 
niego, akląkł i nachylił się nad nim; dopiero gdy 
poczuł oddech, nastraszył się i krzyknął:

— Kto to ? czy chcecie mię bezbronnego za
mordować ?

— Nie rób pan krzyka! Jesteś pan Puryta- 
ninem? Odpowiadaj krótko, bo nie mamy czasana 
czczą rozmowę.

— Tak jest. Czy jesteście współwyznawcą, 
przyjacielem, czy też...

— Zobaczysz pan — odpowiedział nieznajomy 
przytłumionym głosem, a  równocześnie poznał 
Hartwood, jak przez sznury, krępujące go, prze
sunął się nóż.

— Czy możesz się pan poruszać?
Z trudnością, ale niezmiernie uradowany pod

niósł. się Hartwood.
— Jako tako — nie powiedzcie mi...
— Nie teraz i Wyprostuj pan kości, bo masz 

pracę przed sobą. Jesteś pan na okręcie, który za 
chwilę wypłynie !na pełne morze , stoimy przy 
prawym brzegu, zaledwo pół mili od ląda. Czy 
umiesz pan pływać?

Hartwood potwierdził.
— Dobrze. Widzisz pan ten  mnleńtd otwór? 

Jest on dość doży, abyś się pan przez niego wy
dostał, przy tern usunę niektóre przeszkody. Tak, 
obecnie droga wolna. Weź pan ten nóż, bo kto 
wie, na co się przydać może, a  teraz w drogę, Q_ 
ciskaj do Cromwella, i nieeh cię Bóg prowadzi.

Hartwood  ̂wziął broń i uścisnął serdecznie 
spracowaną dłoń majtka.

— Powiedzcie mi swoje nazwisko —  naciskał 
—  abym wiedział, kemu mam zawdzięczać wol
ność i życie.

— Nie trać pan daremnie s łó w , tu  nie po
trzeba żadnej wdzięczności, bo uczyniłem to dla 
Boga i naszej wiary. Teraz spiesz się pan.

—  To niech cię Bóg błogosławi i nagrodzi 
ten szlachetny uczynek w godzinę śm ierci— rzek ł 
Hartwood i serdecznie uściskał mu dłoń.

— Amen — odpowiedział majtek cicho
Wkrótce po ścianie okrętu, na sznurku, spu

ściło się jakieś ciało do wody, zanurzyło się, mo£e 
o dwadzieścia kroków wypłynęło na wierzch A 
zmierzało do brzegu. Okręt w tej chwil' wy-.

* *

Mianowania. Nactelsy dyrektor poczt zadał 
posadą ekspedjeata pocztowego w Strychańcach ekspe
dytorowi Staiislawowi W e r u e r o w i ,  a posadą pocst- 
mistrza w Lisku emerytowauemu podpułkownikowi 
Leouowi L a s k o w s k i e m u ,  uaresseie prseaióst eks- 
pedjezta pocztowego, Franciszka No wa k o ws k i e g o ,  
z Żurawicy do Starego sioła i ekspedjeztką pocztową, 
Seweryną F i d e r e r ,  z Jaaesyaa do Duplisk.

Rada sskolaa krajowa samiaaowała nauczyciela 
tymczasowego szkoły fijjalaej w Źuratyaie, Jaaa J a 
rem  ko w a reete J a r e m k a ,  zawiadującym stale 
szkołą flljalzą w Źuratyzie.

Przywilej- Mlaisteratwo hazdlu 1 król. gągier- 
skie ministerstwo rolzictwa, przemysłu i handlu udzie
liło firmie „Ferdynand K i i d e i  i Gero* we Lwo
wie wyłącznego przywileju na Non plus ultra szyb- 
kowarek (Non plus ultra Spar-Schnellsieder) na 
przeciąg jednego roku.

Sąd polubowny w sprawie gminy miasta Kra
kowa t  budowniczym Prylińekim, już aią ukonstytuo
wał kompletnie, jak donosi N. Reform a , wybierając 
byłego mecenasa, dr. Mikołaja Kańskiego, swym super- 
arbitrem.

Spraw a fundacji śp. Helclów postąpiła mów
0 krok aapnód. Jak sią dowiaduje N . Reforma, bu- 
downicsy Pryliński przedłożył już magistratowi plany
1 przekroje na budową etpitala dla chorych nieuleczal
nych. Prty  szpitalu ma być kościół. Koszta budowy 
obiictoie la  pół miljoia gid.

Na Wawelu, kosttem rodziny książąt Radzi
wiłłów, ma być wtaiesloay w kaplicy Zygmuntow- 
sklej wspaniały pomnik dla Barbary, małżoaki Zy
gmunta Augusta.

Z świata karnaw ałow ego. „Koło literacko- 
zrtystyczae*, saehącoae powodzeniem w zeszłorocz
nym karnawale, urządza 26. styctaia pikaik w sali 
hotelu Żorta. W ubiegłym roku bawiono sią aa pi
knikach tych nader ochocto i swobodnie, co aietbą- 
daym jest zabawy prawdtiwej warunkiem. Biletów 
wstąpu dla członków „Koła* można dostać u pp. Wł. 
Bełty, B. Baranowskiego, dra A. Janowie^, prof. 
R. Piłata, Romualda Starkla i Er. Świerczewskiego.

W ykład popularny  p. Grochowalskiego o po
łączeniu Sanu t  Dniestrem twabił wczoraj uielicsae 
barda* grono ciekawych, a szkoda, bo prelegeat prze
platał swój wykład gąsto epizodami humorystyctzemi, 
któremi serdecznie nbawić sią było można.

Co do projektu samego, nie jest on nowy i różai 
■ią od dawniejszych o tyle, że dla tamtych konieczni 
były regulacje rsek i zbioruiki, któreby kanał sto
sowną ilością wody nasilały, p. Grochowalski saś 
uważa te aa niepotrzebae i prowadzi śmiało swój 
kazał od Sieniawy, w pobliżu sjścia Sanu do Wisły, 
na Lwów do Ha li cna, gdzie Dniestr już jest spła- 
way. Obfita w wodą dolina Lubacsówki, serja wiel
kich stawów, woduiete pola Janowskie i dorzecze 
Dzlestru wystarczają, adaniem p. Grochowalskiego, 
zupełnie do spławnośoi kanału, którego koryto ma 
być 15 metr. aserokie, a 1 m. 60 ctm. głąbokie. 
Koszta takiego „rowu" wynosiłyby najwyżej, tda- 
nitm prelegenta, 6 milionów złr. Potrzeba tylko do
kładnie opracowanego projekta i pianieday.

W Czytelni ludowej na Żółkiewskiem odbyło 
nią weaoraj wieczór drugie z raąda amatorskie przed
stawienie. Inicjatorowie ursądnaayeh widowisk i na
baw towarzyskich zazłagują za szczere usianie, dają 
bowiem możność klasie rzemieślniczej prsepądseaia 
przyjemnie - wieczoru za liską stosunkowo opłatą. 
Wczoraj odegrano dwie jednoaktówki, mianowicie 
„Siostrą Kasperka* i „Kajcia*. — Licznie zgroma- 
dsoną publioznośó bawiła złą wybornie, darząc ama
torów kuesnemi oklaskami. W ogóle musimy zauwa
żyć, że Osytelnia ludowa na Żółkiewskiem spełnia 
zadanie swoje pod każdym wzglądem należycie i su
miennie, co poczytujemy sa sasługą jej sarsądn.

Odczyty d la kobiet. Dala 2. bm. mówił in
spektor szkole, p. Boi. Baranowski aa tern.: „O Janie 
z Czarnolasu. “ Z okaiji odbyć sią mającego obekodn 
w cześć pamiąci Kochanowskiego, słuszną było rtecsą, 
i* towarzystwo ped. w tym wykładzie sasuajomić 
zamierzyło szerzzą publiczność n poetą, jego życiem, 
dziełami i stanowiskiem w literaturze ojcaystej. Szaa. 
prelegent w zupełności wywiązał sią z chlubnie wło
żonego aań obowiązku. Na tle stosuakćw Żyda i oby
czajów, jakoteż ówctesaych prądów społecznych z wła
ściwą sobie wymową, z wielkiem przejąciem sią przed
miotu, odtworsył p. Baranowski posągową postać 
poety i saszaczył znamiona utworów jego. „Prassczur 
pieśni polskiej,* śpiewak s Czarnolasu, wieszczym 
duehem przepowiedział swą nieśmiertelność.

Blisko cztery najpiękniejsze miesiące letnie 
przeszły wśród zapasów wojennych, a wypadki, 
które zaszły w tym czasie, nadały stosunkom po
litycznym zupełnie inną postać. W strasznej 
bitwie pod Naseby, w której cała potęga królewska 
stanęła do walki o panowanie, odniósł Cromwell 
świetne zwycięztwo. Przed jego jazdą pierzchały 
zastępy królewskie, a co nie uciekło, padło,trnpem 
lub dostawało się do niewoli, wojsko nieprzy
jacielskie było zniszczone, a król ledwo nciekł 
do Szkocji.

Książę Rnpert, krewny Karola I., który na- 
próżno usiłował stawić czoło z resztkami rozbitych 
wojsk, schronił się do Bristolu, ostatniego, silnie 
obwarowanego miasta, które jeszcze było w rękach 
króla. Twierdza była obficie zaopatrzona w broń 
i amunicję, mogła wytrzymać długie oblężenie 
z powoda silnych fortów, a książę Rnpert ślubo
wał swemn królewskiemu wujowi bronić miasta do 
ostateczności, aby tenże miat czas zebrać nowe 
wojska. Nadszedł wieczór 9. września r. 1645. Na 
nlicach Bristolu było cicho i pasto, tylko patrole 
wojskowe przechadzały się po mieście, które od 
trzech tygodni oblęgali Purytanie. Obywatele, 
pełni obawy i trosk, siedzieli w domach i ze stra
chem oczekiwali bombardowania, tylko pnrytańska 
część ludności była w wesołem usposobieniu i 
z fanatyczną radością cieszyła się przyszłym sztor
mem, który jej miał przynieść wolność i dać spo
sobność pomszczenia się dotychczasowego uciska i 
krzywd braci. Także w domu Hamiltona panowa
ło smutne, przygnębiające usposobienie, gdyż od 
dnia zaręczyn Anny, które się skończyły ową 
krwawą katastrofą, ustąpiło zeń szczęście, zda się 
na zawsze. Jakiś czas zachowywała się ona obo
jętnie, wierzyła bowiem święcie w pomoc Hart- 
wooda, ale gdy mijał tydzień za tygodniem, a o 
nim ani słychu nie było, gdy nie dał o sobie ani 
znakn życia — pobladła, począł ją  trawić ta 
jemny smutek, zwątpienie ją opanowało, zdrowie 
widocznie znikało. Nareszcie położyła się do łóżka, 
z którego więcej nie powstała. Ciągła, nieustają
ca febra — zdawało się — musi ją  wpędzić do

„O miie Moskwa, i bądą wiedsieć Tatarowie,
I  różaego mieszkańcy świata Anglikowie,
Maie Niemiec i waleezay Hisspaa maie posaają...*

W pierwssym rsądsie sasłużył aobie poeta aa 
to, aby swoi dobrse go znali i należycie według za
sług oceniali. Z aacissa swego domku śledaił Kocha
nowski pilnie spraw ojcaystych, trafaie prąd caasu 
oceniając. W wiersau „Z osasem wssystko sią mierni* 
narneka aa amiauy obyesajów u salachty, że wiącej 
ima sią roli i aysków, a mniej „rycerskiem rsemio- 
ałem sią bawi.* Przepowiada stąd niebespieeseństwo, 
la  jakie kraj w praysałości larażony bądsie. Jako 
poeta stoi Kochaaowski wysoko, był oz prawdsiwym 
wiessesem swego aarodu.

Nie wychodsąc se sscsupłych ram sprawoadawcy, 
nie możemy dłużej w tym prsedmiocie sią rospisywać, 
dodamy tylko, iż liesae grono pań w sali ratussowej 
aa tym wykładsie tebraae, s wielkiem sająciem prsy- 
słuchiwało aią piąkaemu wykładowi, sa co sią ssau. 
prelegentowi serdeczne należy podaiąkowauie.

Prsyssły odosyt odbądsie nią jutro (9.), aa któ
rym dr. Karol B e a o a i  powie: „O strefach klima- 
tyozaych Europy.*

Szereg popularnych odczytów w miesiącu 
styesniu sapowiada wydsiał Towarsystwa „Prsymie 
rse braci.* Odcsyty bądą miały miejsce w caytelui 
tegoż Towaruystwa przy ul. Hetmańskiej 1- 24. Treść 
odesytów niektórych sasługnje na uwagą , podajemy 
je praeto do wiadomości esytelaików: „O administra
cji i konstytucji państwowej" dr J. P., „O aowej u- 
stawie przemysłowej* p. J . H„ „O Teodorze T. Jeżu" 
p. J . S., „O prawie wekslowem i handlowem" dr. A. 
B., „O miłości ojcsyany* p. L. O., „Oo spowodowało 
żydów prseaieść sią s Niemiec i iuayoh krajów do 
Polaki?* p. A. O. — Wstąp aa wszystkie odczyty 
jest wolay.

Rzadka w swym rodzaju  ofiarność. Pocst- 
mistrsowi w Jetiersaaach sgiaąło 1.400 słr. Żydti 
miejscowi złożyli natychmiast powyżssą sumą do rąk 
komisarsa poestowego, który sjechał se Lwowa.

W Krakowie odbyły sią już dwie reduty, jedna 
w Nowy Rok,  druga aa Trsech króli. Obie były o 
wiele liezaiejsse, aiż lat poprzednich, do czego aiesa- 
wodnie prsycsynla sią suiżeale ceay wstąpu s 1 słr. 
na 50 ct„ oraz dobre ursądteaie bufetu. W przyszłą 
aiedsielą odbądsie sią trzecia reduta, tradycyjnie 
w Krakowie sawsse najliczniejsza i aajbardsiej oży
wiona. .

Muzeum narodowe w K rakow ie, a właściwie 
majątek jego ubespieesonym sostał w krakowskiem 
Towarsystwie wzajemnych ubezpieczeń aa kwotą słr.
48,677.

Czas donosi: Jedyay u nas kompletny ubiór
satychów polskich p. Miecaysława Pawlikowskiego, 
jako fideicommis rodsiny, złożony sostaaie do Mu- 
leum narodowego i prsez to stanie sią dostąpaym 
dla itudjów artystów i lubowuików. Zbiór tes, obok 
kilku pierwsaoraądnej wartośoi dsieł artystycznych, 
bodących już własnością Muzeum — obok sakupić 
sią mającego prsea miasto sbioru kamei i gem paaa 
8chmidta-Ciążyńskiego, sapewiió jest sdoliy aastemu 
lluseum poważne stanowisko w rsądsie sbiorów euro
pejskich. Żadie t  mutsów świetaiejszych aie miało 
początków, co daje gwaraneją jego rozwoju — a oto- 
csoie miłośeią i aaimteresowaaiem społeczeństwa, mo
że i powinno odegrać ważną rolą w roswoju inte
lektualnym i artystyesaym naszego kraju.

J. I. Kraszewski, mimo pnygnąbienia chorobą, 
i tylu dolegliwościaihi w ostatnich esasach, nie upada 
u  duchu i ' w pracy dla kraju i społecaeństwa. W 
świeżo prssslauym do Krakewa liście tajmajs aią gor
liwie sprawą roawoju muzeum narodowego w Kr&ko 
wie , obiecuje łaskawie swe poparcie „wsselkiemi mo- 
żliwemi wpływami", a także dar własnorąeauej pracy 
malarskiej. Jak wiadomo, liesaużoay Krassowski swe 
prace literackie prseplata malowaniem a wielkiem po- 
wodseaiem, miaaowicie pejsaży i grą na fortepianie. 
W ostatnim swym liście pisze: „...Ze swobodą, te
zmianą miejsca pobytu, siły by mi powróciły, a dla 
maie biedaego diletaita, malowanie jest taką rozko- 
szą, że aatychmiastbym sią do aiego porwał i pierw- 
ssy owoc byłby ofiarą pokorną dla Muzeum narodo
wego.*

Pierw sze izraelick ie  Stow arzyszenie pań 
we Lwowie nadesłało nam sprawosdanie a caynno- 
ści swoich aa czns od 1. grudnia 1882 do 30. listo
pada 1883. Dochód s wkładek całoaków wynosił 
498 nłr. 50 ot., dobrowolne datki 123 słr., rasem 
z pozostałością kasową i. r. i drobnemi dochodami 
wyaosi dochód ogółem 1052 złr. 74 ct., rozchód saś 
815 ałr. 16 ct. W skład komitetu wykonawciego 
wehodaą paaie: H. Epsteia, R- Feuersteiu, 8. Klar- 
feld, E. Kl&rman, L. Loach, L. Lowenstein, M. Mises,
E. Nirenstein, Z. Rosensweig, KI. Stroh, Z. Witz, 
M. Wohlfeld 1 pan Jakób Stroh jako administrator, 
prowadaący ksiągi i kasjer. Wspomnieć aależy, że 
Stowarsysscaie israelickie pań rosdsiela aapomogi 
bes różaicy wysnania.

Kraków 6. stycznia. (Losowanie sędziów przy
sięgłych. — Organizacja stowarzyszenia rzeźników 
i  ślusarzy. — Pożegnanie P- prezydenta Antonie
wicza. — Sprawa wodociągów miejskich.) Wczoraj 
odbyło sią losowaiie sądtiów prsyaiągtych ua pierwszą 
dnia 4. lutego br. rozpoczynającą sią kadencją sądsiów 
prsyaiągłych; dotychczas rozpisanych jsst 12 roapraw 
karnych.

Dalsza organizacja cechów w myśl nowej ustawy 
prtsmysłowej postąpuje dość ssybko — i wcaorąj 
odbyło sią zgromadzenie rseźników i masarzy, których 
ogółem jest w Krakowie 95. Zgromadzenie powitał 
preaydeat miasta, dr. Weigel, wskazując ua przepisy 
nowej ustawy przemysłowej, jako mające pogodzić da
wny ustrój cechów t  wymogami zowocaeszemi. Do- 
tychosasowy starssy, p. Stanisław Armółowicz, radca 
miejski, podziąkował prezydentowi sa jego obecność 
i prosił, by majątek dotychczasowy ceohu, wynosaący 
około 80.000 s łr ., był wlasaością dawaych, a nic 
nowo przystępujących majstrów, poesem przystąpiono 
do wyboru starssysny. Wszystkie głosy, s wyjątkiem 
edaego, padły na dotyehesasowego starszego, p. Sta

nisława Armółrwicna, jako na prsewodniciącego ato- 
warsysseaia; podstarsuym został obrany ogromną 
wiąkssością p. Tomasz Wójcicki.

Prezydent miasta samiaiował komisarsem tegoż 
stowarsyszeuia radcą magistratu p. Ludwika Zawi- 
lowskiego.

Dsiś przy świącis połączyli aią ślusarze, iożo- 
wmicy, pilnikarze i ruszuikarze w jędzo stowarzysze
nie , wybierając p. Leoza Powiedaickiego starszym, a 
p. Jana Szucha podstarszym.

Jak doiiosłćm dala 10. b. m. przechodzi p. 
Jakób Bołoz Antoniewicz w stały stan spoczyz- 
ku; dsiś sgromadaili sią wszyscy sądziowie i ursą- 
dnley manipulacyjni, by pożegnać szanownego 
jubilata, do którego w lader podohlebnyeh a rsewayoh 
słowach, imieniem wanystkioh, pruemówił presea sądu 
karnego, p. Kawecki.

Sprawa wodociągów krakowskich pójdaie nów 
,w odwloką, gdyż według wiadomości, otraymaayoh od

p. Klugera, bądsie oa gotów zaledwie w pierwszych 
daiach lutego a przedłożeniem ostatecaaych planów 
i kosztorysów, po prsyjąciu których saciaą sią debaty 
co do sfinansowania odpowiedniej pożycaki, aby o ile 
możności jak najmniej obciążyć fuaduna miejski, który 
już w tym roku bądsie musiał poaosić kosata| wy
wożenia nieczystości s kloak, prsea co, jak doaiosłem, 
o 17.000 słr. wydatki roesaie sią powiększą; sprawa 
ostatnia, aader wyczerpująco prses komisją opracowa
na, ma być praedmiotem umyślaego, na cswartek zwo
łać sią mającego posiedseaia rady.

Drohobycz 4. styesnia. Zamiast powiassowań 
aoworocsaych słożyły w Drohobycsu aa rzecz wetera ■ 
nów a r. 1830/1 datki aastąpujące osoby: Aichmiiller 
Józef 5 z łr., Aksler Basyli, Barański Adolf, Bayer 
Karol, Berski Adam po 1 s ł , Blumeablatt Joachim i 
Blumeafeld Nataa po 50 ct., Błażowikl Wiktor 2 st., 
Chyliński Jas, dr Daaek Józef, Dobrucki Alfr., Do- 
niig Marja, Filiński Jas, Garteaberg Feliks, Gartea 
berg Leisor, Goldhamer Nataa po 1 zł., Grabaszswskl 
Kaj. 2, Grabiański Konst. 1, Jabłoński Teofil 5 ałr., 
Jaknbicska Emanuel 50 ct., dr Jaaowskl Igaacy 1 ał., 
Kapko Jóaef 50 ct., Kikiewica Hearyk, Kleczkowski 
Karol, Korahaber Mojżesz, Kreisberg Aroa po 1 sł., 
Klugmaa Maurycy, Lasocki Henryk po 50 cat., Le
chowski Wiktor, Liebermaa Izrael, Lieberman Jóaef, 
Łopussański Boi., Mauthaer Gustaw po 1 sl„ Niewia
domski Jaa 50 ct., NN. 1 sł., Popławski Wlk. 50 ct., 
Racaka Wik. 2 ał., Rosieawiesea Jakób 1, Schindler 
Ant. 2 sł., Sscsepański Ferd. 50 ct., Szymański Jót., 
Straetelski Artur, Tada Ast. po 1 sł., Urbaa Herm. 
50 ct., dr Wolski Wlad. 2 sł., oras sebraao podczas 
uesty w Nowy rok u burmistrsa Błażowskiego 18*50; 
rasem sł. 71 50, które do kasy odesłaliśmy.

Narajów. Dsia 31. grudaia podczas procesji 
z św. sakramentem w t -  ściele przystąpił kowal i 
rolaik tutejszy, Ludwik Lander, do paaiea, niosą
cych obraa NP. Marji i pocaął wydzierać jednej 
s nich, Karolinie Bieżnik, drążek od figury, przy- 
cnem udersył ją trsy raty w twars tak silaie, że 
krew ją oblała, a nakoaiec pchnął ją s tyła w lewy 
bok rssiplą, odepchnął od obrano i w zastępstwie jej 
ustawił córką swoją Joaaaą. Obecni tsj scenie ludzie, 
pomiądsy którymi było trsech żaadarmów aarajow- 
skich, obojątaie przypatrywali sią tej profaaacji ko- 
ściołs, chociaż kilka uwag możeby było aakońcayło 
awanturą.

W arszawa 6. styesnia. Wosorajssej nocy prsy 
ulicy Wilczej, w domu położonym tuż prsy kosza
rach, spełnionym aontał śmiały rąbanek. Kilku ladti, 
o?atrsozych w światło, dostało sią aa podwórse, ron- 
dsielili sią na dwie partje i potowa operowała obory, 
a drnga miesakanie parterowe. Rabusie uprowadsili 
dwie krowy, aależące do feldwebla. Iaai, wysa- 
daiwsay okno, wynieśli z mieszkania toaletą z koszto
wnościami, garderobą i ryby prsyrsądsois. W po
koju, w którym grabili ałodaieje, spała lokatorka i 
jej daiecko, pomimo jednak palenia światła i hałasu, 
aie praebudsiła sią, Przechodzący żołnlern, soba- 
csywaay kręcących sią obcych ładzi, sptossył ich, 
lees słodsieje idołsli unieść to, co z mieszkania wy
nieśli. Krowy wyprowadsoae również aualenioaemi 
aie zostały. Ory&iaalsym jest przesąd, jakim tłama- 
esyły sobie kumoszki prsycsyaą snu okradzionej. Po
mimo perswazji ntrsymywały one, że złodzieje, idąc 
kraść, zaopatrują sią w świece wyrobione z tłuszczu 
ludzkiego. Dopóki świeca taka pali aią, dopóty śpią
cy aie przebudzi sią. Sposób te i miał byó stosowa
nym i w wypadku nocy wczorajszej.

W aoey z daia 20. aa 21. z. m. ua trakcie, 
prowadzącym z Daiałossyia do Brzeziny, jak doiosi 
Kaliszanin, niewiadomi złoczyńcy napadli na pocztą. 
Zabili pocztyliona Macieja Widorą, zabrali pakunek 
z listami i auiknąli bez śladu. Zawiadomiony o wy
padku wójt gmiay Działoszyn, wspólnie ze strażą 
ziemską, puścił aią w pogoń aa ałoczyńcami, których 
jedaakże aie dopądaoao. Zualeaiouo tylko w bliskości 
miejsca napadu tlomok pocztowy, w którym były 
listy zwyczajne i pieaiążne, oraz rozpieczątowaae 
listy, pieaiądzy zaś w sumie 277 rubli 49 kop. aie 
aaaletiouo. Śledztwo celem wykrycia alocayńców pro
wadzi sią •aergicznie.

Wczoraj przedstawiciele władz sądowych, a mia
nowicie sądtia pokoju, sekretarz jego, oraz komisarz 
policyjay zeszli do miesskaaia, zajmowanego przez 
śp. prof. Frąckiewicza i opieczętowawszy go, jąli 
stukać, czy gdzie aie ma ukrytego testameatu. Po 
dokoaaaiu rewiaji lokal zapiecaątowaao aa nowo. Te
stament zie został tualeaioay, a pozostawione przez 
zmarłego fundusze z wiadomą lokacją w bankach i 
papierach publicaaych wynoszą 50 tysiący rabli. Je 
żeli jednak nieboszczyk nie poczynił dotacji osobiście, 
jak to mówią ciepłą rąką, suma ta wzróść powinna 
do podawanej praea nas pierwiastkowo kwoty pół 
milioaa złotych, tak bowiem sam Frącklewici fortu-
tuaą iwą oceniał.

Frąckiewicz był przedostatnim z żyjących do
tąd profesorów uniwersytetu warszawskiego z przed 
1830 r. Obecnie pozostaje prży życiu jeden tylko 
profesor tamtejszej wszechnicy, a jest aim znany 
badacz prawa polskiego, obecnie emeryt, Romuald 
Hube.

Miejsce urodzenia Kościuszki. Od osoby po
chodzącej z najbliższej rodsiay Tadeusza Kościusaki 
otrzymuje Kurjer Poznański zastępujące pismo:

„Od czasu do caasu pojawia sią w uasaych pi
smach podanie fałszywe o miejscu urodseaia Tadeusza 
Kościuszki; lbijaie przez lepNty uwiadomioie osoby, 
astąpuje z placu, aby zaów przy sposobności wyjść aa 
jaw. Tadeusz Kościuszko urodził sią aie w Mereotow- 
zzetyznie, lecz w Siechnowicach, w powiecie kobryń 
skim, majątku należącym do jego rodziców, a ki 5 y 
aastąpiie dostał sią w spadku siostrze Kościaski, An
nie z Kościuszków Estkowej, żonie Piotra Eitki, po- 
ozem przeszedł za własność średniego z jej trzech sy- 
nów Tadeusza E stki, ożenionego z Katarzyną Lacho- 
wictówną, po którym Siechnowiec odziedziczył ostatni 
z Estków, Bomaa, syn Tadeusza, obecnie już zmarły. 
Ten zostawił dwie córki, których losy równie jak sle- 
chaowieckiego majątku, nie są mi dalej wiadome. Pi
sząca te słowa wnuka po najstarszym synu Anny • 
Kościuszków Estkowej, Stanisławie, u Eitków Zału
ska, w r. 1843 była ze swemi rodzicami u śp. Kata
rzyny Tadnuszowej Estkowej, owdowiałej stryjenki 
swego ojca, która bardzo dobrze znała Tadeusia Ko
ściuszką , wuja swego mąża, i od niego samego wie
działa, że sią urodził w Siechnowicach i pććnlej caą- 
sto jeszcze tamże przebywał. Pokaaywała nam w sta
rym domu, obróconym już wtedy aa oficyną, pokój 1 
miejsce urodseaia Kościuszki. Dom tan, sią pó
źniej dowiedziałam, już ile istnieje, spodziewam sią 
jednak, że nią nie znalazła świątokradaka rąka, któ- 
raby wyciąła lasek w ksstałcie labiryntu w ogrodaie 
siechnowickim, eały sadzony rąką Tadeasza Kościusaki, 
który jak wszystkie dane wzsiosłe a proste, wielkim 
był lnbowuikiem przyrody i chątaie własnorąceaie w 
eh wiłach wolnych oddawał sią ogrodnictwu, a miano
wicie sadzeniu drzew,*

Sensacyjną kradzież popełniono 5. bm. w głó 
wuym ursądzie pocztowym w Peszcie. Rzecz sią miała

jak aastąpuje: Pieniądze, pochodzą z wpłaty prze
kazów, miały być odesłane do główaej kasy w Wie
dnia. Praesnacsoae do tego celu iumy zapakowano 
w aadawcaem biurae przesyłek w żelasae skrzynie, 
Dwa wozy były praeanaczoae do przewiezienia skrzyń 
z pieaiądsmi i pozostałych praeaytek aa austrjacko- 
węgierski dworzec państwowy. Pierwszy wóz wypra
wiono w najwiąksaym porządku. Gdy praystąp‘oao do 
ładowania drugiego wozu, sauważyty dotyczące organa 
z niezmiernym przestrachem; że brakuje jednej ae 
skrzyń, w której sią zaajdowało praesało 260.000 słr. 
Kradzież musiała być popełaioaą praed chwilą. Wszel
kie poszukiwania byty nadaremae. Citerech służących, 
satrudnioayeh w biurae aadawczem przesyłek, uwią- 
sioao. Oi jednak zapewaiają o swej niewiaaości.

Edw ard Lasker. Przed samem wydaiiem Dzien
nika doszedł nas wenoraj telegram o śmierci Laskera. 
Urodzony 1819 r. s Jarocinie w W. ks. Poaaańskiem 
z rouziców wyznania mojżesaowego, poświącił sią L. 
studjom prawniczym i wstąpił do nąda, ale nie >na- 
lasłssy tu jako żyd karjery, udał sią do Angiji, afpo 
trzech latach pobytu wrócił do Berlina i wstąpił zaów 
do sądu. Jako młody asesor awrócił oa wtedy już aa 
siebie uwagą partjl liberalaej teoretycanemi studjami 
aad historją pruskiego konstytacjoaalismu w „Deutsche 
Jahrbucher*. Wybrany z okręgu berlińskiego do par
lamentu, dał sią tu" poznać jako mówca i zajął 
wkrótce znakomite stanowisko w labie. Aż do 1866 
należał Lasker do partji postępowej, po Sadowię stał 
sią swoleaaikiem Bismarka i jedną z głównych pod 
walin narodowo-liberalnego stronnictwn. W skutek te
go straeił popularność. Wybór jego w Fraakfarcie 
1873 dokouauy został po twardej walce z opozycją. 
Wtedy wykonał oa ów stawny atak aa ministra han
dlu Itseaplitsa z powodu niesłychanego aawiadlu z kon
cesjami kolejowemi, prnycnem skompromitowany został 
tajny radca Wageaer, ks.jPatbus i ks. Biron, sa co Itaea- 
plita padł ofiarą. Zwrot Bismarka kn prawicy napeł
nił Lankera goryesą, a napaści Bismarka tak dalece 
go drażniły, że sią usunął z politycznej areny. Z po
czątkiem października a. r. wyjechał Lasker do Ame
ryki, gdaie korespondent socjalistycznej New Yorker 
Yolkszeitung zemścił sią na nim sa gtcsowaaie sa 
ustawą locjaliitycnaą, ogłaszając roamową swoją z La- 
skerem, w której przedstawił go jako zwolennika so
cjalizmu.

Lasker umarł aa ulicy New Torku, wracając 
n obiadu od jednego z swych przyjaciół.

Kom etę obecnego, co 70—71 lat ziemią obie
gającego, odkrytego prses Poasa w cnerwcu 1812, a 
praea Brookna we wraeśniu 1883, możaa teraz gołem 
okiem oglądać podczas pogodnych wieczorów. D. 29. 
gradaia przeszedł oz z konstelacji „Łabądaia*, w stro - 
aie północno-wschodniej sią znajdającej, do „Pegaaa*, 
okanawsay aią jako gwiazda trneciorsądaa. Zauważano 
także ogon długości dwóch stopni. Poaieważ kometa 
w tym caasie zbliża aią do Bierni z szybkością 200 
tysiący mil na daień, a zatem o pocawórsą odległość 
książyca od aiemi, podcaaa gdy daienne jego zbliżanie 
sią do słońca prawie tyleż wynosi, przeto siła świetl 
za komety w najbliższych 14 dniach saacaaie sią po- 
wiąksny, aż wresacie w połowie stycznia dosięgnie 
punktu kulminacyjnego. Siła jego świetlna bądsie ped- 
óweaaa stokroć wiąksza, aiż w chwili jego odkrrein. 
3. września 1883, a jeszcze ras tak wielką jak w r. 
1812. Kometa osiągnie swe oddalenie ziemskie tym 
rasem około daia 9. bm. w odległości 13 miljoaów 
mil. Oddalenie komety od słońca przypada miądsy d. 
35. a 36. bm. , a Jlogloćć Jego od słońca wynosić
wtady bądsie 15—16 miljonów mil. Najwiąkzta jednał 
siła świetlna bądzit dla u a  straconą, z powodu zbyt 
wielkiej odległośei od ziemi. Kometą bądsie możaa 
najprawdopodobniej aż do połowy lutego gołem okiem 
oglądać, jakkolwiek w atosaaku do naszych szerokości 
geograficznych zajmie pozycją , posuniętą zbyt ku po- 
ładain, byśmy go u nas już obserwować mogli.

Rogoziński w Afryce. Kurjer U arszawski 
umieszcza list aastąpujący: „W sam daień Nowego
otrzymałem od Rogozińskiego list, datowany 20. paź- 
daieraika 1883, w miejscowości zwanej Bakuadu-ba- 
Nambaleh. Adresowany via Liverpool, dopiero 28. gra
daia stanął w tym porcie, co dowodai, iż komuuika- 
oja przez Hamburg jest szybszą, i tej też radzą trzy
mać sią wiaystkim korespoudnjącym ae stacją Momdo- 
leh, tj. z Janikowskim.

Sprawozdanie z pierwszych owoców wyprawy Ro
gozińskiego, noszących już cechą rezultatów naukowych 
pod wsglądem zwłaszcza etnograficznym, zamieściło 
czasopismo specjalna geograficzne Petermanns Mitthei- 
lungen (1883, zesa. 11). Wiele saczegółów w a«b<u 
zawartyoh podał wam już w swych listach Janikow
ski. Nigdzie jednak dotąd aie było wzmianki, co ro
bili dwaj podróżnicy, Rogoaiński i Tomcsyk, po opu- 
sacBeniu stacji 13. sierpaia. Wiadomo było tylko tyle, 
iż dostali sią aacząśliwie po rzece Mango za góry Ka- 
maruńskie do owej miejscowości Bakundu, gdzie mieli 
przeczekać do końca pory deszczowej.

Ponieważ naitąpuje to w Bakunda z końcem paź- 
dzieraika, przeto nic dziwnego, że 20. październiku 
byli jeszcze w tern miejscu. Od końca sierpnia do tej 
daty ostatniej misli dość esasu, który też poświącili 
aa zbadanie górnego biegu rzeki Muago i przyległych 
krajów.

Główzą ich kwaterą jeit misja angielska, aało- 
żona w Bakundu przez gorliwego krzewiciela wiary, 
Richardaoaa, który miejscowość tą ucayaił dogodną 
podstawą operacyjną dla podróżników.

„..Daiąki Bogn — pine RogozińsLi — możemy 
już aakreślić aa mapie Afryki wiels zupełnie nowych 
szczegółów. Przedewszystklem 30 mil biegu rzeki Mun
go aż do jej wspaniałej katarakty prsy mieście Kum- 
baji, który jest łudzą metropolą murzyńskiego haadlu 
kością słoniową. Nastąpnie jenioro Balombi-ba-Mbu, 
mające około 4 mil angielskich średnicy, aaawaae też 
„Słoaiowem" prses krajowców, od olbraymiej masy 
ałoai, które 16. września i asm daty aią we znaki, 
zaczepiając i rozpraszając po dwakroć naszą karawa
ną. Nakoaiec drugie, aieco mniejsze jezioro Goago, 
prsy którem też odkryłem górną csąść rneki Rlo-del- 
Rey, praez aie przepływającej.*

Dalsza oaąść lista latury wiącej prywatnej, po
świecona jest uboląwaaiu aad aawodem, jaki spotkał 
Rogoaińskiego pod waglądem wyboru niektórych całoa- 
ków ekspedycji, któray niebawem wróoiwssy do Earo- 
Py, powiąkstą saereg jego aieprayjaciół i może jesa- 
cze niekorzystniej, jaśli to jest możliwem, usposobią 
opiają pnblicnną przeciw „awanturnikowi", co i ich 
wywiódł w pole.

„...Leca — dodaje — mniejsta o tol W tej chwili 
aie o to mi idaie, co ludaie o maie mówią, leca o to, 
eo teraa mam do srobienia. Jest nas już trtech tyl
ko , ale wsayscy równie gorąco oddani sprawie, któ- 
rejśmy sią poświącili! W utarcace ae atoniami, a ra- 
caej mówmy prawdą, w uciecaoe praed słoniami, po
raniłem sią dotkliwie, ale daiś już rany zlą goją, i 
mam nadaieją, że aa jaki tydsień lub dwa wyrosną a 
Tomczykiem do Bayoagu, i jeśli sią nam nda, do je- 
aior Riba (aie Liba), o których tu już słysaałem od 
niewolnika a Bayoagu.*

W końcu Rogoaiński wspomina a rsewią wdaią-
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csaośoią o jediym tomiku „Liry polb*iej“, który s 
powodu małego formatu otrzymr.’ był w Warszawie, 
i który o mało aie sgubil, uciekając przed słoaiem.— 
Ozy jedaak aam tyje dotąd? Oay doczekał Nowego 
roku? Filip SulimirsJci*

Pociąg błyskawiczny między Calais a Rzy 
mem. Międzyzarodowe towaraystwo wagoaów sypiał 
mych uraądaiło pociąg błyskawicany, który ułatwia 
aaybką i wygodną podróż a Londynu do Rsymu, via 
Marsylia, Niaaa i Genua. Pooiąg wyjeżdża w sobotę
0 godainie 2. a Calais, omija Paryż i prnebywa tę 
przestrzeń w 36 godainack. Na drodae a Pary ta  do 
Marsylii aatraymuje sio pociąg 6 raay i odbywa ją 
w 14 godainack. Na terytorjum francuskiem jedaie 
pociąg ten a saybkością 68‘5 kilometrów. Pociąg 
składa sio a dwóok wagonów sypialnyck o 40 łót- 
kacb, jadalni i wagonu do palenia oygar. Podrótni 
mogą praeckodaió a jednego wagonu do drugiego. 
Z Rsymu wyjetdta pociąg ten katdego poniedaiałku.

Skutek oliwy na k ierunek  fal m orskich. 
Od pewnego oaasu odbywają sio w Anglii systema- 
tycaae próby a tym órodkiem, okaaującym sio wielce 
potytecauym dla teglugi. W wsaystkich wypadkach 
■amieaiało sio najburaliwsae uawet morae po wyla
niu kilku galionów oliwy w najspokojniejsaą wodo. 
Kilka posaatlantyckich towaraystw teglugi parowej 
zamyśla swoje okręty zaopatrzyć w aparaty zawia- 
rające oliwo.

E w an g e lia  w ełn iana . Znany profesor Gustaw 
J&ger, twórca idei ubioru a caystej wełny, miał 
w Wiedniu na korzyść stowanystenia „Zukunft“ dnia 
5. bm. odcsyt o „panowaniu wełny“. Sala Boesendor 
fera była pnepcłnioną, a ogólaą uwago awracali awo 
lennicy jego idei. Wyglądają oni w surdutach tryko 
towych pod ssyje aapietych, jak ile  żywieni teologo
wie, a usta ich adaje sio otacaaó hasło: „dla cało 
wieka jest wełna królestwem niebieskiem*. W praedaich 
ławkach aajoli miejsca krawcy, których ani wymowa, 
ani bystroóó poglądów prelegenta wcale nie przeko- 
nała. Po chwili opuścili tet swe miejsca, albowiem 
hasłem J&gera jest „wojna a krawcami*. Profesor 
J&ger pojawił sio w caaraym, pod sayjo zapiętym, 
praylegającym caarnym fraku, oadobionym caerwono- 
ałotą krawatą. P rty  końcu wykładu arancił ten, jak 
sio wyraaił, niestosowny strój, i pojawił sio w ko- 
stjumie, w którymby na śmiało mógł wystąpić na are 
nie cyrkowej. Kostjum ten uanał oa jako jedynie adro 
wy i wyrasił adanie, te  jesacae w tyns wieku bodnie 
anów utywany ten dawny średniowiecmy strój. Hu
mor, dobra wymowa, były aaletą jego wykładu.

Csy myśl p. Jagera ma wartość praktycaną i 
naukową, kwestja to nieroBstraygniota, lecą tyle tylko 
adaje sio być pewnem, te  prof. J&ger ajednał sobie 
w Wiedniu wielu zwolenników i to mote ule a prae- 
konania, ale dla oryginalności.

O fa b ry k a c ji i h a n d lu  fa łszyw em i s ta ro 
żytnościam i Palestyny podaje Times wiele cieka
wych sncnegółów. Fałszerstwa te prowadtą sio od lat 
kilku , na nie do uwieraenia wielką skalo. Autorem 
tego artykułu jest sławny orjentalista i archeolog fran
cuski, p. Olermont-Ganneau, któremu niedawno udało 
sio ad maskować w Anglji kolosalne oszustwo, owej 
jakoby oryginalsej biblji Szapiry, a jesacae praedtem 
niemiłej watue naoayń moabitskieh w Berlinie. Pau 
Ciermont-Ganneau roapocayna raeca swoją, praypomi- 
nająo, jak nielioanie spotykają sią napisy starożytne
1 autentyczne Palestyny. Dotychczas liczą ich tylko 7, 
a a tych 6 zostało praea niego odkrytych. Aby naradzić 
temu brakowi, istotnie zadziwiającemu, jeżeli sio po- 
.ówna i  obfitością starożytności egipskich, assyryj- 
skioh, nie mówiąc o greckich i rzymskich, syryjscy 
fałszerze wzioli sio do fabrykowania tego artykułu, 
o tyle wiecej poszukiwanego o ile rzadszego. Pan 
Olermont-Ganneau często spotykał tych bezczelnych 
fałszerny w swych podróżach po Wschodnie i ścigał ich 
bea litości. Jest o n , jak go naaywają Tim es , „de
tektywem* literackim , obdarzonym nieporównanym 
wechem.

padają pod szablami Polaków, ju t też w bezwiednym 
pierzchają popłochu. Wtem oficer turecki, pod któ
rym koń pada, wrocaa królowi awycioacy, ua snak 
poddania sio, złamaną saabie i chorągiew proroka. 
Z prawej strony widać Dunaj, a lewej mury i bramo 
miasta, pod którą uosobiony jest Wiedeń, w postaci 
pieknej i wyniosłej kobiety, podającej królowi-oswo- 
bodaicielowi laurowy wieniec

Oto co o raeźbie tej pisze dalej dziennik La 
Nation* : daieło to traktowane jest a nadzwyczajną 
swobodą, prawdą dziejową i siłą dramatyczną, niepo
równanie i a wielkiem uczuciem oddany jest tam he
roizm tej sławaej walki. Główny bohater bitwy jest 
pod każdym waglodem znakomitą postacią. Patrzące
mu na tą rzeźbą wydaje sio, *® jest obecnym całej 
tej groźnej walce, te  słyszy j ^  konających, okrzyki 
awycieeców, huk daia ł, sączek pałaszów, że widni i 
stysay wydobywająoy sio a ust sławnego króla wyraa 
„ zwyciężyliśmy !*

Nader licaaa publiczność i artyści awidaają sa
lony satuk piekaych we Florencj', podziwiając naloty 
tej niepospolitej raeźby, dosadn. i okazującej potege 
talentu naszego ziomka, i oddają hołd ucauciom, które 
skłoniły do uświetnienia tern znakomite m daiełem 
satuki dwusetnej rocznicy oswobodzenia stolicy pań 
stwa austrjackiego.

Z izby sądowej.
Wiedeń 7. stycznia. (Zwrot opłat gminnych 

od piwa)- Gmina miasta Stanisławowa pobiera aa 
mocy nstawy krajowej opłato od piwa do miasta 
wprowadzonego i tamte spotraebowanego. Jedeu a 
miejscowych saynkaray, sprowadziwszy piwo i uiściw- 
Bzy od niego opłato, chciał w jakiś caas później cześć 
swoioh zapasów wywieść i udał sio do włada polity- 
cnaych ze skargą, iż gmina ule chce zwrócić mu 
opłaty. Starostwo, a aa niem namiestnictwo odmówiło 
tej skardae, ministerstwo spraw wewnętrznych jednak 
ncayniło jej zadość. Z tego powodu wniosła gmina 
miasta Stanisławowa do trybunału administracyjargo 
zażalenie, które było przedmiotem ustnej rozprawy 
dnia 3 bm. odbytej. Zastępca ministerstwa, radca 
miaisterjalny p. Jan L i dl, starał sio usprawiedliwić 
Zaczepione orzeczenie tern, i t  opłata tylko od spo 
t r a e b o w a n e g o  trunku sio należy, a zatem w 
rasie niepotrzebowania go swróconą być powinna, 
tudaiet i t  według §. 79 ustawy gminnej dodatkami 
do podatku konsumcyjnego obrót handlowy nie po 
winien być obciążony. Stający imieniem gminy ad
wokat dr. Ludwik Wol s k i ,  odpierał te wywody na 
podstawie rozporządzenia gubernialnego a 12. marca 
1836, w zbiorze galicyjskich ustaw prowincjonalnych 
umieszczonego, według którego opłata gminna tylko 
pray wywozie takich trunków sio awrnca, które w 
m a g a z y n i e  pod kontrolą i nadaori m dzierżawcy 
zostały złożone, i żądał zniesienia uchwały minister
stwa, awłasacza, i t  §. 79 ustawy gminnej tylko do 
dodatków do podatkn konsnmoyjnego, a nie do opłat 
innego rodsajn sic odnosi. Trybunał administracyjny 
przychylił sio do tych wywodów 1 ogłoeił przez usta 
prezydenta hr. B e l c r e d i e g o  wyrok, mocą którego 
oraeczenie ministerstwa jako uieagodne a ustawą u- 
chylił, ponieważ według rosponądseaia u r. 1836 nie 
można żądać swrotn opłaty, jeśli wywieziony na po
wrót trunek był już w p r y w a t n e j  p i wn i cy  
złożony.

W iadomości literackie i artystyczne.
T e a tr . Dsiś we wtorek dnia 8. stycznia: „Pa- 

lestrant* (Der Bettelstudeut), opora komlcsna w 3 
aktach a w 4 odsłonach, muzyka K. MillOckera. L 
bretto przerobił A. Urbański.

Z K o ła  li te ra c k ie g o . Najbliższe posiedzenie 
„Koła* odbodnie sio w nadchodzący piątek o goda. 
7mej wiecaorem. Jeden a oałosków mówić bedaie o 
dokumentach odnalesionych w tu tej asem archiwum, a 
odnossąch sie do Jana Fiedorowa.

B liz iń sk i kończy nową 4-aktową komedje: „Na 
stypi® •“

„E c h o ,”  wychodsące przez lat siedm w W ar
szawie P°^ redakcją p. Piotra Noskowskiego, obli- 
cnywsay sumiennie i rozważnie a zasobami i si
łami swojemi. zwątpiło wreszcie w możność dalszej 
samoistnej eg*y®*ołCjl i połączyło sio ze Słowem.

Sylw ana, pis®>a Towarz. leśnego galic. wyszedł 
aeaayt styczniowy i zawiera: o  geograficauem rozsie
dleniu świerka, napisał J . Rivoli. — Prnycnynek do 
rozprawy nad tematem „0 racjonalnem odmładuianiu 
drnewostanów*, prnen Leona Krokowskiego. — Prace 
w nakresle oszacowania masy drzewostanów i urządzę 
aia lasu , dokoaaae w krajoW®j »zkole lećaictwa we 
Lwowie, praez Henryka Strzeleckiego. .— 8Mwko od 
redaktora. — Główniejsze metody «aeji leśaej, 
przedstawił Roderyk Schupp. — Notatki robót 8ty. 
caeń. — Drewno jako materjał do fabrykacji papieru, 
prnen Kanimierna Achta. — Relacje handlowe. —_ ga.  
lesienie ruchomych piasków w powiatach Nisko-Tar*0. 
brneg, Mościska-Jaworów, w r. 1883. — acł* ■ 
poufnego zebrania leśników 15. grudnia. — Kronika 
i ronmaitoścl. — Sprawy Towarnystwa.

D er F a trio tlsm ns in  Polen  in seiner Se~ 
Schichtlichen E n tw ick e lu n g , dnieło, którego au
torom jest hr. Inydor Diiodusnycki, wysnło w Kra
kowie nakładem księgarni K Bartosiewicza. Autor 
podzielił zwą praco na 5 roidniałów, preechodnąc 
niej historje narodn polskiego od poonątku, aż do 
ehwill dzisiejszej. Praca hr. Deiedusnyckiego odzna
cza sio ścisłością historyenną, ndrowym poglądem i 
przystępnym sposobem przedstawienia rnecey. Napi 
sana w joeykn niemieckim pięknym i przejrzystym 
stylem, nainteresnje ben wątpienia i zagranico

Odsiecz W ied n ia , płaskorneźba prof. T. Ry 
giera. Artysta-rneźbiarn , prof. Teodor Rygier, War 
ssawiaain, aamiesakały obecnie we Florencji, upamię
tnił wielki w dziejach całego chrneściańskiego świata 
fak t, oswobodzenia Wiednia od najandów i jarnma 
tureckiego, dokonany przea Jana IH . Sobieskiego, nie
pospolitym dniełem sztuki, jakiem jest świeżo wysnła 
* pod jego dłuta płaskorneźba, uplastycnniająca świe
tnie synteeo tej wielkiej epopei.

Płaskorneźba ta na pierwszym planie prnedetawia 
majestatyenną postać krSla Sobieskiego, siedeącego na 
dzielnym rumaku i kierującego bitwą, > tym bohater- 
zkim napałem i pewnością, że walcny na ełusaną spra 
wo; w gfiro podniesionym mieonem, wielki wóda, wska 
auje hufcom swoim na h^rdy tureckie, które już

pewnia się tym sposobem najwyższą ceną starannemu ho
dowcy, chociażby sam nie był znawcą, iż uprowadza ze 
sobą sztukę bydła, wyszczególnioną przez opinję publiczną 
i sędziów.

W tym też kiernnkn podwójnym wystawy i targu 
zmierzać będą na przyszłość starania nasze. Mamy nadzie
ję, i odpowiemy potrzebom ogółn i jednostek, wpłyniemy 
bezpośrednio na podniesienie hodowli n wszystkich właści
cieli, tak mniejszych jak większych, ustalimy reputację 
naszych wzorowych obór i odbyt ich przechowku im za
pewnimy.

Wystawy, jako popisy publiczne przemysłu rolniczego, 
mogą i muszą perjodycznie się powtarzać i obejmować bądź 
to całe monarchje, bądź pojedyncze i-h prowincje. Ale wy
stawy doroazne okręgowe obok świąteczna go tylko rucha, 
maszą sięgnąć głębiej, oprzeć się o potrzeby licznej klaBy 
rolników, usprawiedliwić zachód około nich ponoszony ko
rzyściami namacalnemi, stać się jednem słowem chwilą 
ważną i stanowczą dla całorocznego życia naszego. Te cele 
osiągnąć się dadzą, postępnjąo z zamiarem zaspokojenia 
potrzeb, które wszystkim na widokręgn zeszłorocznej wy
stawy zaświtały, łącząc w jedną całość wystawę bydła za- 
bri ;em działalności przemysłowej okręgn, premiowanie i 
rozdawanie pochwalnych listów z publiczną licytacją naj
lepszych sztuk pojedynczych, i wiążąc święto nasze rolni
cze z korzyścią materjalną tychże samych pracowników 
w roli.

Każdy nzi—ić musi, iż zakreśliwszy sobie tak szeroki i 
daleko sięgający program , nie mogliśmy od pierwszegc 
razu przystąpić do wykonami całości i wszystkich jego 
szczegółów. Zwolna wznosi się gmach jracy naszej, ale 
każdy krok naprzód ma odpowiednio przygotowane opar
cie, w doświadczenia już nabytem i w ugruntowsnem prze
konania większości o potrzebie takiego poBtępn. Dzisiaj 
przystępując do urządzania trzeciej z rzędn dorocznej wy
stawy rzeszowskiej, zapowiadamy tylko dalsze wydoskona
lenie i rozwinięcie dzieła, w kiernnkn trwałym i pożyte
cznym.

Bliższe szczegóły, odnoszące Bię do placu wystawy, do 
ilości mających się rozdać premij i warunków priyjęcia 
okazów itd. w swoim czasie w szczegółowym programie 
będziemy mieli zaszczyt podać do wiadomości publiczności 
i stron interesowanych.

Teraz upraszamy tylko o uprzejmy czynny udział oso
bisty w tegorocznej wystawie i o wyjaśnienie naBzym wło- 
soianom przy każdej sposobności tylokrotnej zetknięcia się 
z niemi tak na drodze prrwatnej jak pnblicznej. jaki jest 
cel i jaki ztąd dla nich pożytek. Celem jes. lepsze żywie
nie i staranniejsze obchodzenie się z bydłem, przynajmniej 
z tern, co na wystawę przeznaczone, a pożytek leży w na
uce, którą każdy odnosi z takiego przeglądu lepszych oka
zów, i ma dla włosoian wartość sw ą, chociażby dla tej 
premji, złożonej z jakiegoś poprawnego narzędzia rolni
czego.

Do Daily News donoszą z Kairu, że kedyw 
i ministrowie nie chcą zgodzić się na żądania no 
ty angielskiej ioczekiwać należy niebawem dymisji 
gabinetu Szeryfa paszy a następstwa Eyuba pa 
szy. Kedyw miał oświad :zyć, że ustąpiłyby tylko 
w takim razie, gdyby go przemocą do tego zmu
szono.

Gabinety europejskie zajmują s'ę żywo sytu
acją w Egipcie i jeżeli Anglia nie wystąpi wkrótce 
energicznie przeciw Mahdiemu, mocarstwa będą 
musiały się porozumieć co do wspólnego wystą
pienia, celem ochrony interesów Europejczyków w 
Egipcie.

włae J i i

Gospodarstwo, przemysł i handel.
P ro d u k c ja  w o sk u  z iem n eg o  w  G alic ji. W r. 1883 

wywieziono z Borysławia: w styczniu 6200, w lutym 6800, 
w marcu 6900, w kwietniu 7100, w maju 7000, w czerwca 
8100, w lipca 9300, w sierpnia 9200, we wrześniu 9400, 
w październiku 9300, w listopadzie 10.800, w grudnia 
11.000, razem 101.100 cetn. metr. wosku ziemnego. Licząc 
cetnar metr. w przecięcia po 30 złr., wartość eksportu 
wynosi 3033.000 złr.

Losy anstr. Towarzystwa kredytowego z r.1858. 
Przy 100. ciągnieniu dnia 2. stycznia 1884. we Wiedniu 
wylosowano następujące serje: 14, 16, 27, 1239, 1276, 4411, 
1419,1649, 1627, 1686, 1706, 1826, 1904, 2766, 3216, 3368, 
3686, 4113, 4181.

Wygrane są następujące: Serja 14 Nr. 40 i 48 po 400 
złr. S. 16 Nr. 46 1600 złr. Nr 74 400 złr. Nr. 82 30,000 
złr. S. 27 Nr. 9 1000 złr. Nr. 44 i 61 po 400 złr. Nr. 61 
1000 zlr. S. 1239 Nr. 1 400 złr. Nr. 42 2000 złr. Nr. 83 
i 86 po 400 złr. S. 1276 Nr. 12 i 33 po 40C złr. Nr. 31 
1600 złr. 8. 1411 Nr. 22 2000 złr. Nr. 36 6000 złr. R 1419
Nr. 16 i 24 po 400 złr. Nr. 44 1000 złr. Nr. 66 i 97 po
400złr. S. 1649Nr. 66400 złr. Nr. 62 g ł ó w n a  w y g r a n a  
160,000 S. 1627 Nr. 37, 84, 99 po 400 złr. S. 1686 S. 1706 
Nr. 6 1000 złr. Nr. 69 400 złr. S. 1826 Nr. 14 6000 złr.
Nr. 39 400 złr. S. 1904 Nr. 37 i 41 po 400 złr. S. 2766
Nr. 37 1 6 , 0 0 0  złr. Nr. 88 400 złr. S.3215 Nr. 36 i 47 S. 3368 
Nr. 9, 36, 67, 81 S, 3686 Nr. 46 S. 4113 Nr. 17, 33, 48 
S 4181 Nr. 13, 38, '6  po 400 złr. W powyższych 19. serjach 
zawierających jeszcze 1861 losów wygrywa, każdy po 
po 200 złr.

Wypłata 1. ozerwca 1884 r., najbliższe oiągnieaie 
1. maja 1884 r.

R z e sz o w sk ie  T o w a rz y s tw o  ro ln ic z e  ogłaszał Po
czynając zawczasu przedwstępne kroki przygotowawcze, 
dla dorocznej wystawy wiosennej: Bydła, koni i niero
gacizny, tak większych jak i mniejszych właścicieli, wraz 
z premiowaniem i rozdawaniem listów pochwalnych, na
znaczamy 23. kwietnia 1884, jako term in tegorocznej 
wystawy w mieście Rzeszowie.

Towarzystwo nasze, pierwsze w kraju, postawiło za
sadę pożyteczności dorocznych wystaw prowinojonalnych i 
°kręgowych, i pierwsze także nie szczędziło ani zachodu, 
aa* kosztów, ażeby trudne i mozolne początki zwalczyć, 
Wz'Suie i praktykę takich wystaw ustalić. 0  ile pierwsza 
wyatawa była skromną w swym zikresie, o tvle jnź draga 
przeszła[IUlgze 00ge^iwania. Pomimo nieustającej ulewy, znako
mity udiia} tak większych, jak i mniejszych właścicieli, do
borowe sztuk, in went 'za, liczniejszy zastęp publiczności, obe
cność d08toj*yoh gQŚci t  daleka przybyłych, gustowne u 
rządzeni® placu, wszystko razem złożyło się na powodze
nie nie*"°“zlewane.

Ale jn  ̂ ta  druga wystawa usprawiedliwiła nasze prze
widywani^ a wskaZaja nam Wy raź nie, w jakem kierunku 
tym dziełem aa Przy*2j0^d kierować będziemy mogli.

Na przeezlonwMiej -»ygtawie z jednej strony u wło
ścian objawił® 8,§ w’Ska*a staranność w hodowli i znako
mita liczba wyst»wC w-ohłopów. Z drugiej strony więksi 
właśoiciele skorej8*® 1 * tej okoliczności, ażeby zaopatrzyć 
się w doborow* zt°ki ^ydła, koni i nierogacizny, z obór 
i stajen znakomitych hodowców. Wystawa dla włościan 
okazała się d inteczny® bodźcem do pracy, dla właśoicieli 
większych dogodnem i rie^ iem targowiskiem. W An 
glji, która na poln roln'0*wa > jak  i w innych dziedzinaoh 
praoy nie daje się nikomu wyprzedzić ( nie0mal w każdem 
hrabstwie, czyli powiecie bywają doroczne wystawy rolni- 
oze. Zwyczajem już otartym większa ozęśó doborowych 

_ sztuk, szczególnie takich, które nagrody otrzymały, Z0B 
tosprzedanych przez publiczną licytację na końca dnia. Za-

Przegląd polityczny.
Lwów 8. stycznia.

Wynik głosowania przy uzupełniających wy
borach do Izby handlowej lwowskiej dopiero po 
jotrze będzie ostatecznie wiadomy. Komisja skru
tacyjna bowiem jeszcze nie gotowa a obliczeniem.

Kurjer codzienny donosi, że podług obliczeń, 
dokonanych przez rosyjsko-anstrjacką komisję, wy
delegowaną z ramienia rządów rosyjskiego i 
austrjackiego, dla uregulowania Wisły, roboty nad 
pogłębieniem koryta i zabezpieczeniem brzegów tej 
rzeki od Krakowa d r Torunia kosztować mają 
tylko dwa miljony rublT

Z Petersburga donoszą, iż v  tych dn. ,ch wy
asygnowano sumę, przeznaczoną na poprawę że
glugi na Dniestrze i zatwierdzono ustawę o pod
wyższeniu podatku dodatkowego od towarów, prze
wożonych po Dniestrze.

Siecle donosi, że hr. Dienheim Szczawiński- 
Brochocki wyraził rodzinie Henryka Martin kon- 
doleucję z powodu śmierci wielkiego historyka, a 
uczynił to nietylko w swojena imieniu, ale w imie
niu wszystkich emigrantów polskich, żyjących we 
Włoszech. Sprawa święta wolności ludów, oś iad- 
czył hr. Brochocki, straciła w znakomitym zmar
łym najlepszego przyjaciela i obrońcę. Uczucia te 
podziela cała Polska, która imię Henryka Martin 
otacza czcią i miłością.

Poster Lloyd z dnia 7. bm. omawia w dłuż
szym artykule różue pogłoski, które rozsiewano w 
ostatnich czasach, aby wzniecić niesnaski między 
oboma rządami, i stwierdza, że te pogłoski prze
brzmiały bezskutecznie. Nie ma bowiem żadnej 
nadziei, pisze ów dziennik, aby w Peszcie, jak 
sobie tego życzą może w pewnych sferach w 
Austrji, wstąpiono ua drogę reakcji, w skutek 
czego wybuchłaby burza, któraby z węgierskimi 
szermierzami reakcji aniszczyła także prąd liberal
ny w Austrji. Pester Lloyd pisze dalej: Austrjaccy 
magnaci i sprzymierzeni z nimi Słowianie potrze
bują nas i pragną naszej neutralności, a ponie
waż my obstajemy przy tej neutralności, przeto 
jesteśmy przekonani, że nie należy się obawiać 
prowokacji Węgier z tej strony.

Koln. Ztg. zamieszcza zajmujący artykuł o 
wewnętrznem położeniu Austrji, w którym daje 
szczerą radę lewicy, aby porzuciła nieprzyjaźne 
dla Słowian stanowisko, gdyż wielkie i ważue in
teresu nakazują uietylko Austrji, lecz i Niemcom 
szukać porozumienia ze Słowianami. Artykuł koń
czy się słowami: Niemcom na tern zależy, aby 
nie zbudowano mostu uad przepaścią, dzielącą 
wschodnią i zachodnią Słowiańszczyznę. Owszem 
Niemcy pragną wytworzenia w Przedlitawji i wzmo
cnienia austro słowiańskiego żywiołu przeciw sile 
przyciągającej panslawizmu.

G i e r s a  spodziewają się we Wiedniu dnia 
19. tm. Termin teu zgadza się prawie zupełnie 
z pierwotuemi dyspozycjami podróży rosyjskiego 
ministra spraw zagranicznych, według których 
miał ou wyjechać z Montreux w kilka dui po no
wym roku starego stylu. Stanowcze jednak zawia
domienie o przybyciu Giersa nie nadeszło jeszcze 
do Wiednia.

Wiener Ztg. donosi jako rzecz pewną, że 
król włoski przybędzie do Berlina w maju i bę
dzie obecny na wielkiej paradzie załogi berlińskiej. 
Czy także królowa uda się do Berlina, wraz z 
królem, to jest rzeczą jesacze niezdecydowaną. 
W podróży do Berlina odwidzić ma król Humbert 
króla bawarskiego i z tego powodu ustanowione 
będzie już w najbliższym czasie poselstwo włoskie 
w Monachjum.

Papież został ostrzeżony, że są kapłani, któ
rych głowa kościoła przyjąć będzie musiała, a 
którzy „wystąpią w obronie Irlandji.*

W Leicester miano napotkać ślad sprzyaięże- 
nia Fenianów. Odkrycie to wywołało w mieście i 
okolicy wielkie waburaenie.

M oming Post dowiaduje się, że sekretarz pa
pieża, B o c c a l i ,  otrzymał list z Ameryki dc Le
ona XHI., pełen pogróżek w razie, jeżeli papież i 
nadal będzie Anglję popierać przeciw Irlandji.

(D) Wiedeń 8. stycznia. Tagblatt donosi, że 
kilkunastu magnatów austrjackich mających indy- 
gienat na Węgrzech, stara się o powołanie do wę
gierskiej Izby magnatów.

P rag a  8. stycznia. Przy wczorajszych wybo
rach do prazkiej Rady miejskiej zwyciężyli w trze 
ciem kole wybo.czem kandydaci młodoczescy (li
sta Narodnich Listów) mimo silnej agitacji stron
nictwa R i e g e r a.

(D.) Wiedeń 8. stycznia. Wczoraj zebrało się 
około 1.500 robotników koło dworca kolei za 
chodniej (Elżbiety) w celu powitania jednego z 
kolegów, który powracał do Wiednia po odbyciu 
kary więziennej za zbrodnię stanu. Gdy od kilku 
dni krążyły pogłoski o zamierzonych demonstra
cjach robotników, a nadto zarządy zakładów prze
mysłowych otrzymały listy z pogróżkami, więc 
policja uważała za stosowne zarządzić środki 
ostrożności na wielką skalę. Cała wolna od służby 
straż policyjna przybyła na miejsce z prezyden
tem policji, a prócz tego batalion piechoty. Kawa- 
lerja była skonsygnowaną w koszarach, a fabryk 
strzegła pilnie policja. Przyszło tylko do utarczki 
ze strażą policyjną, na którą robotnicy przez 
chwilę rzucali kamieniami, poczem oddalili się 
śpiewając pieśni socjalistyczne.

P e te rsb u rg  8. stycznia. Jenerał S e r e d a ,  
następca S t r e l n i k o w a ,  delegowany do prowa
dzenia śledztwa przeciw politycznym przestrpcom 
w Mikołajowie, zarządził uwięzienie przeszło 150 
osób. Stosunki rodzinne, towarzyskie, jako też 
związki socjalne wszystkich kół inteligentnych 
w Mikołajowie uległy surowemu śledztwu. Liczne 
denuncjacje, bądźto z zemsty, zazdrości lab innycl 
pobudek utrudniają prace komisji. Prokurator Do- 
b r a y i i s k i j ,  wysłany z ramienia ministerstwa do 
asystencji, zażądał przedłużenia swojego mandatu.

Moskwa 8. stycznia. (Pocztą do granicy). 
Według pogłosek, miaio z n a le ź ć  w mieszkaniu 
(Degajewa) Jabłońskiego kawałek odkąszonego pal
ca. Z tego wnioskują, że walka była rozpaczliwa. 
W kołach policyjnych mniemają, że S u  di e j  k in  
otrzymał wyrok śmierci już przed dwoma miesią
cami. Również i inne wysokie figury rządowe ode
brały podobne wyroki, które na nich żadnego nie 
zrobiły wrażenia. Teraz pannje w tych kołach 
ogromny popłoch.

Na podstawie notatek S u d i o j k i n a  odkryto w 
Oranienbaum (w pobliża Petersburga), terorysty- 
czny komitet spiskowy. W tutejszych kołach stu
denckie1 odkryto również organizację propagand]’ 
rewolucyjnej, lioaącej wielo zwolenników w pe 
trowskorazamowskiej akademji.

B erlin  8. stycznia. Korespondent dziennika 
Post, który towar2yszył następcy tronu, został w 
Rzymie, aby wybadać Ojca św. Papież w zozmo- 
wie z nim wyraził swe nadzwyczajne zadowolenie 
z wizyty następcy, pochwalając pełną godności 
postać i bystrość poglądów księcia. Ojciec św. wy
raził się, że oddał w opiekę następcy tronu kato 
licką ludność w Prusiech. On sam opiekuje się 
zarówno katolikami, jak i protestantami ponieważ 
ci ostatni są także chrześcianami, a jest nadzieją, 
że powita ich niebawem, jako synów kościoła ka
tolickiego.

W ie d e ń  8. stycznia. Suplent w seminarjum nauczy- 
cielskiem w Krakowie, Franciszek P r e i s e n d a n z ,  mia
nowany został starszym nauczycielem tamże.

Telegramy biura koresp.
W iedeń 7. stycznia. Cesarz przybył o godzi

nie 1. do nowego gmachu parlamentu, w towa
rzystwie prezydenta ministrów, prezydjnm izby 
panów, wiceprezesa izby niższej, radcy budowni
ctwa H a n s e n a  i komitetu budowy, zwidził szcze
gółowo izbę wyższą, niższą, bibliotekę i wyraził 
Hansenówi uznanie.

Budapeszt 7. stycznia. Komisja weryfikacyjna 
izby wyższej załatwiła 61 petycyj o przyjęcie i 
uznała 60 za nsprawiedli' ione; według Ungarpost 
pomiędzy temi petycjami był 15—20 petycyj 
członków anstr. arystokracji, którzy posiadają także 
indygenat węgierski. Sprawozdanie komisji przed 
łożone zostanie na 1. posiedzenia izby wyższej.

Genewa 7. stycznia. Krąży pogłoska, że 
G i e r s  w ciąga b. tygodnia opuści Montrensi uda 
się z powrotem do Petersburga.

Rzym 7. stycznia. Zapewniają, że konsystorz 
odroczono do lutego z tego powoda, że dotąd nie 
nadeszły informacje kanoniczne co do kilka bisku
pów, którzy mają być prekonizowani. Papież ma 
również mianować kilka kardynałów.

B erlin  7. stycznia. Umarł tu dyrektor baletu 
T a g  l i on i .

B erlin  7. stycznia. Post podaje sprawozdanie 
korespondenta, (który towarzyszył następcy tronn 
niemieckiego podczas podróży i pozostał w Rzymie) 
o andjencji następcy u papieża. Papież wyraził się 
z zadowoleniem o znakomitych przymiotach na- 
stępcy, poczem oddał katolików praskich pod 
opiekę następcy mówił o przyjaznych stosunkach 
w przyszłości.

K air 7. stycznia. Gabinet wręczył Kedywowi 
dymisję.

Rzym 7. stycznia. Przybyło tn mnóstwo osób, 
celem odbycia pielgrzymki do grobn W i k t o r a -  
E m a n u e l a .  Pojutrze oczekują wielu nowych 
pielgrzymów. Manifestacja będzie wspaniała- Ro
dzina królewska przybędzie tn pojntrze w kom
plecie. Przybył tn M u k t  a r  pasza.

Telegrafowany kurs wiedeński.
L w ó w  6. stycznia. [Z l - b j  handlowej). I. Akcje 

za sztnke: Kolei eal. Karola Ludwika A 200 d r . *92 — td  
296 60, Kolei L w o w .-Czerń.-Jassy 168 60 o 172 — . Banka 
tupot, galio. 293 60 do 897-60, Banka kred. ^al 260-— do
385.  II. Listy zastawne na 100 zlr wal. anstr. Towsrz. I
kreuyt. gal. zieia. 6*/. 98'40 — .49 40, Towarz. k: e iy*.

gal. ziem. 4*/, 90'— do 91-—, Tow. kred. gaL ziem. 6*/* 
98'40 do 99'40. Tow kred. gal. ziem. 4*/, 86'— do 87'—, 
Banka hip. gal. 6'/„ 101-46 do 102‘46, Banka hip. gal. 6•/, 
97*66 do 98*66, Bankn hip. gal. z 61/, prom. 100*40 do 
101-40. III. Listy dłużne na 100 złr. Gal. zakł kred. włoio. 
6°/0 100 — do 101-60, Gal. zakl. kred. włożo. 6*/. 90 — do 
92-—, Ogół. roi. kred. zakł. dla Gal. i Bok. 6 '/, los 
w 1. 16 — — do — . IV. Obligi za 100 zlr. indemniza- 
oyjne galio. 6*/, 98 50 do 99 60, Komunalne ga l Zakład 
kred. włość. 6°/, 96 — do 98 —, Pożyozki kraj. z r. 1878 
6*/0 10160 do 102*60, Pożyozki krajowej z r. 1888 
89*76 do 90*75, Losy miasta Krakowa 18*60 do 
20 60, Losy m. Stanisławowa 22*60 do 24*60. V. Monety. 
Dnkat holederski 6*63 do 6*73, Dnkat cesarski 6*66 do 
6*76, Napoleonder 9*66 do 9 66, Pół-imperjał rosyjską 9*87 
•io 9*97, Rnbel rosyjski srebrny 154 do 1*64, Rubel rosyjsk 
papierowe 1*16 do 1*18, 100 marek r  imieckioh 69*05 
do 69 80, Srebro za 100 złr. —•— do —*—, Kapona 
v srebrze za 100 złr. —•— do —*—. Pierwsza cyfry 
wszystkich pozycyj znaozy: „płacą,* draga „żądają.*

Wiedeń 8 stycznia godzina '-0 min. 36. Akcje 
iredytcwe 307 80, Aa/io-Aasti-. 113 60 Akaje banka Dnios 
: 12---, Kolej Karola Ludwika 298 60, Pomdn. 144 90,
.tent* papierow e , LiBty zastawne galic. banka hipot.
—*—, Galu yjski bank mstj kalry °ż  —, Losy z roku 
:864 —*— Nepoieonder 9'59‘/i Rnhei papierowy l*17‘/«- 
Usposobienia: pomyślna.

Wiedeń 7. stycznia gc-is l. ima 41 Akcje alp. 
tow. górn. 67 80, Węg. akcje kredyt. 299 60, Akcie anglo- 

istr. 112*—, Akcje banka Union 110 40 Akcje Karola 
Ludwika 296 75. Akcje kolei północnej 254 50, Akcje kolei 
poił* d* owej 143*—, Akcj9 koiei Alfódzkiej 170*—, Akpjs 
Staatsbahn 322*60 Akcje kolei Lwowako Czerniowieokiej 
; 72*76. Akcje kolei węgier. północno-wschodniej 162*—, 
Wiedeńskie losy 124 —, Akcje kolei Rndolfa —*—, Akcje 
kolei Albrechta —*—, Węgierskie obligacje państwa 
m riocie 97*60, Galicyjskie obligacje indemnizacyjne 99 —, 
Losy regulacji Cisy 11130, Losy tureckie 19 70, Węgierska 
renta 88 90, Akoje banku zi-iązkowego 106 3 ',  Akoje —*—, 
obrotowego —*—, Akcje kolei wfgiersko-galioyjskiej banka 
Akcja kolei państwowej —*— Rnbel papierowy l*17‘/«t 
Węgierskie losy 113*—, Marek niemiecki —’—  Usposobie
nie : Bpokojne.

Wiedeń 6 stycznia godz. 6 min. 10. Jednoliiy 
Ung państwa w banknotach 79 30, w srebrze 80*10. Renta 
w złocie 99 70, 5•/, anstr. renta marcowa 93*90, Akcje 
banka wiedeńskiego ! 44*—, kredytowego -9810, Londyn 
121*—, Srebro —*—, Napoleonder 9*69, Dnkat aes. men^ 
V72, 100 marek niemieckich 59 30.

B e rlin  8. b tycz aia godzina 6 min. 36. Rosyjski- 
banknoty 197*26, Akcje kredytowe 626*50, Lombarde
244*—, Galicyjskie 126*60, Kolei romańskiej 66*25, Anstrjay 
ckie banknoty 168*76. Po zamknięcia g ie łdy : kredytów 
— , Lombardy —*—.

Paryż 3*/, Keate 75 22
Telegramy zbożowe z dnia 7. slyoznia. — W i e-

■ień: Pszenica 10*— do 10 26 złr., żyto — *— do —*— 
zlr., jęczmień —*— do —*— złr., kukorndza —*— do 
-*— złr., owies —*— na —*—, okowita pr. 10.000 liter 
procent 31*—  do 31*25 słr. B u d a p e s z t :  Pszenica 100 
*lgr (na jesień) 9 66 do 9 68 do .—* -  to., rzepak
(ca sierpień-wrzesień) —* — tir. B e r l i n :  Pszenioa żółta 
(na lipiec sierpień) 181*— m.. t f to  —*— m., spirytus loco 
47*76 m.. olej rzepakowy 66*— ®. P a r y ż ;  mąki 169 
slgr. 49 80 fr., olej rzepakowy 79 60. spirytus —*— fr

Kafla. W i e d e ń  8. stycznia: 16*60 do 1676.
B r e m a :  895 do —*— H a * a b n r  g : 9 10, na grudzień 
9 —, na styczeń marzec 910. A n t w e r p j a :  na gm-
dzień 22*— N o w y-Y o r k : 9*'/,. F i 1 a d e 1 f j  a : 9 ‘/s-

Przyjechali do Lwowa dnia 8. stycznia.
HOTEL ŻORŻA. P. Sękowski z Wojsłowa, L. Sza- 

włowski z Przewłoki, W. Gniewosz z Kontów, A. Garapich 
z Popowic, W. Garapich z Łukawca, J. Łokańewicz 
z Żerawy.

HOTEL ANGIEL8KL S. Kosowski z Źwiniarza,
F. Zawadzki z Medyolann, K. Majewski z Tawnswa, 
K. Ziokasiewicz z Bortnik, W. Gasperski z Hosiatyna, 
J. Richard z Jarosławia.

HOTEL WARSZAWSKI. L. hr. 8tarześski z Podka 
mienia.

Pociągi kolejowe.
A) PRZYCHODZĄ DO LWOWA.

Według zegara lwowskiego.
a) z  P o d w o łoozysk  1 B ro d ó w :

2 pospieszny o godzinie 10 minut 30 wieczór.
6 mięszany „ „ 4 „ 16 po połndnin.
8 mięszany „ „ 3 „ 6 rano.

b) z K ra k o w a :
1 pospieszny o godzinie 6 minut 40 rano.
3 ( łbowy „ „ 9 „ 27 wieczór.
6 mięszany B „ 11 ,  40 przed potndn.

Nr.
Nr.
Nr.

Nr.
Nr.
Nr.
Nr. 16 lokalny 64 wieozór.

B ) ODCHODZĄ ZE LWOWA.
W edla zegara lwowskiego.

a) do P o d w o ło o zy sk  1 B ro d ó w :
Nr. 1 pospieszny o godzinie 6 minut —
Nr. 6 mięszi iny „ „ 12 s 38 w poładme.
Nr. 7 mięszany „ „ 10 „ 31 wieozór.

b) do K ra k o w a :
Nr. 2 pospieszny o godzinie 10 minut 60 wieozór.
Nr. 4 osobowy „ „ 4 , 6  rano.
Nr. 6 mięszany „ „ 6 „ 9 wieozór.
Nr. 16 lokalny 36 rano.

Apteka RUCKERA we Lwowie
poleca

Rosę pięknośel i wszelkie kosmetyki 1 paohnidła,
tak przezemnie jakoteż przez inne firmy ogłaszane. (8)

K o r o n a  z a s ł u d z e !
Stare to przysłowie okazało się znowu bardzo trafnem 

wobec pigułek szwajcarskich apt. R. Brandta w Zurychu, 
albowiem prawie wszyscy pierwszorzędni profesorowie me
dycyny wystawiają tym pigułkom świadectwo lw 8™ " 8 
niezawodnego i przyjemnego na nieregularnośó *0‘ą a ra , 
nacisk krwi, zatwardzenie, dolegliwości hemoroiaaine. 
Wobec sądów tego rodzaju mężów zbyteczne® J®8* wszel
kie dalsze polecenie. DoBtaó można podetto po 70 ou
w wiadomych aptekach. . ,__

Dostać można w aptece Z. Rnokera pod „srebrnym
ortem* we Lwowie. . , , , .  ,

KnpnjijC uważać należy na to, ażeby każde pa 
miało na etykiecie biały krzyż w ozerwonem pola oraz 
podpis Rich. Brandta.

i ł # * * '  * J

przeniósł swą kancelarję
pod 1. *, al* Halicka, do doma kapitały łacińskiej, 

wchód od ul. Wekslarskiej 1. 7, II. piętro.

P o d z ię k o w a n ie . Komitet, który się zajmował orzą* 
(lżeniem przedstawienia amatorskiego dnia 11.
1883 r. w sali „Kasyna miejskiego* na dochod CzyteUU 
akademickiej, Bk ład a za naszem pośrednictwem podzięko- 
wanie*. pani Gabijeli Zapolskiej za „Konkurenta k u fe r
kowego*, p. Raszkowskiemu za gorliwą i wyborną rezy- 
serję, szan. paniom i panom biorącym udział w prs 
wieniu i w bazarze, panom aptekarzom B aerow i, p ,__ 
feldowi, Krzyżanowskiemu, Mikolaszowi, Buoker® ^ P® 
sowi, niemniej też p. Ihnatowiozowi ro b® łaskawe 
udzielenie perfum do bazaru, p. T-ówenherzowej
wypożyczenie mebli, paniom Czarneckiej, bazaru,i Schńnfeldowej za udzielenie przetoo tow  do bazaru,
pani Wolińskiej za bezpłatne za netne
korowania sali, wreszcie g o sp o d a rzo m  kasyna za peu.
uprzejmości zajęcie aię urządzeniem.^ . ^ '  „j-kinm „BógZa łaskawe naddatki dziękuje się staropoisziem „no*
zapłać*. _ „ « ,* !  421 zł 20 ot. PodziękowanieCzysty dochód wynosił ’narV z‘niwerByt0ckich. Komitet.niniejsze spóźnione z powodu feryjn



4 DZIENNIK POLSKI.

W p ro st z  Ameryki. 
Wyborna KAWA

kosztuje we Lwowie 
1 łiilo  1 r i r .  6 0  out. 

na prowincji 
4 1/, k ilo  8  zl. >JO o t. ti*a.noo.

Adrea: .036 2—i

SIRIUSZ
Lwów. ulica Zimorowicza 1. 10.

( A R T U R  K O S C I C K I ) .

LIKIER CHIOCOGA
(Liqaor C hiococae fortificane)

Zbadany przez znakomitości medyczne 
i zalecony jako niezawodny i absolutnie 

nieszkodliwy

środek ayetetyczny
specjalnie do szybkiego i p r z y j e m n e g o

o ż y w i e n i a ,
obudzenia i wzmocnienia'osłabionej

życiowej 1124 1—18

siły męsJ&iejt
rzmocnienia i naprężenia nerwów, za- 
ziwisjący w swojej dobroczynnie oży 
rczej działalności. Przewyższa on w 
maku najdelikatniejsze likiery stołowe, 
iezliezone pisma uznania i podzięki 
' strony powag o doskonałości tego 
iie ru  Chiococa znwarte »ą w sposo- 
ach użycia we wszystkich językach 
ena butelki oryginalnej 3 złr., za 

przesyłkę 20 cnt.
S k ł a d  g ł ó w n y ;

C. WEBER’8 Apotheke
in Wien, VII., St. Ulrichsplatz 4, jdokgri 
adresować należy wszelkie zamówienia 

pisemne).
S k ła d  f il ia ln y : Josef Weiss, Apothske 

„zum Mohren* I. Tuchlauben 
W  P e s z c i e : Józef Tórók, apt., w  
P ra d z e :  Józef Fiirst, apt., jak również 
we wszystkich renomowanych aptekach 

krajowych i zagraniczuych.

Uiząd pocztowy
Podhajczjki koło Lwowa

p o s z u k u j e  1077 7--8

Administratora
ze znaczniejszą kaucją.

1

Ll ---V
MARKIFWICZA

we Lwowie, plac ttarjacki 1. 10- 
Oprócz różnorodnych wyrobów krajowych, 

utrzymuje na składzie i poleca
w  w i e l k i m  w y b o r z e ,

świeżo zakupione na jesień i zimę

M ateiije w ełn iane i jed w ab n e
na suknie damskie,

również materje do ubierania sukien, materja 
na płaszcze, da pokrycia futer damskich iii

a k s a m i t y
i ciężkie francnskie materje jedwabne

c z a r n . 8 :
A rm nre. Sntin d o u b le . Otiom am  
Satin d u ch esse. S ic ilien e , Dam asty. 

Satin m ervelleu x  i t. P-

Perkale i Szirtingi białe
po 16, 19, 22, SO i 33 cnt. łokieć polski.

Bazar przyjmuje również zamo 
wienia na suknie damskie i dostarcza w 
krótkim czasie, ‘■ a  1002 1 -

tu
>>
N
O M.kl

N a jt a n ie j
na zimę

ESAFTANIKI, S 
KALESONY, 
POŃCZOCHY, 
SKARPETKI, 
KAMASZYKI, 
HZALIKI, 
BARCHANY, 
SPÓDNICE mo

rowe i sukienne źj3 
poleoa handel

płócien i bielizny

J ANA BIEDLA
we Lwowie, p l. M arjacki.

Cenniki szczegółowe na żąda
nie posyłam.

a »
.  N

a
(8

1076 3 0

Jakob Heller
w Saaz, w Czechach (założony 1860) poleca 
na r. 1884 rozsadę chm ielu 100 sztuk 
8—15 zlr. ab Saaz i przyjmuje wszystkie 
gatunki chm ielu  w  sprzedaż k om isyj
ną. Zwraca się uwagę przedewszyrtkiem 
handlarzy chmielu na moją najnowszej kon- 

rukcji su szarnię chm ielu wraz z przy- 
ądami do pakowama i prasowania. Każde 
ocenia wykonywa się natychmiast.

A  A .  .  A A
S oeb en  erschien 11. Aufiage 

Die geschwaohte

M a n n e s k r a f t ,
dereń Ursaohen und Heilung.

Dames® yon Dr. BISEKZ.
Preis 2 fl.

Zu haben in der Ordinations-Anstalt 
fur 1011 29 0

(M le c M ra n M e n
von

M ED .  DR.  8 I  S E N Z,
Mitglied der med. Facultdt,

W ien, Stadt, O onzagagasse 7
(Rudolfsplatz), Vorzuglich werden 
die schainbar uuhoilbsren Falle yon 
gesehw&chter Manneskraft geheilt. 
{S^T' Auch wird durch Correspon- 
denz bfchandelt und werden Medica- 
mente besorgt. Dr. B isen z wurde 
durch die Ernennung zum Unirer 
aitżts-Professor h. ausgezeichnet.

f r w  w  w  w  w  w  w  w  w  i S

1002 6 - 0  4H A N D E L
towarów korzennych, win, rumu i herbaty

K a r o l a  B a l l a b a n a
we Lwowie, pod „Złotym Kogutem", ulica Halioka I. 23.

Poleoa w najprzedniejszych gatunkach:
. za U, kilo złr.Migd»ły a la princesse w łupkach 

słodkie Ayoglia I. 
gorżkie .

Daktele aleksandryjskie .
F igi s u łta ń s k ie ................................

„ wieńcowt .
Rodzynki żółte sułtańskie 

duże Eleme 
cząine korynckia 

” Malaga hiszpańskie . 
Orzechy tureckie okrągłe 

marokańskie 
Śliwki włoskie prunelki .

9 9

9 9

» 11

9 9
9

Cykata franouska Ćedri 
„ drobna Arąnoini 

Pieprz czarny 
Pieprz angielski .
Bulion najprzedniejszy 
Ekstrakt Liebiga 
Miód przaśny 
Powidła węgierskie .

v
pudełko

«• 7. »

słoik 
*a % ,

M U t U H H I N

1-20 
-■76 
—•80 
--•48 
—•40 
—•24 
— •40 
—•3 
—•32 

1-— 
—•32 
—■36 
—•60 
—•26 

1 — 
—•80 
—•72 
—•72 
350 

—■90 
-•3 6  
—•18

udzielam lekeyj fouchbalterji
przygotowuję do egzaminu w 

drodze listowr.ej podług metody 
za granicą używanej.

909o A .  P ila r s k i,
dyrektor Towarzystwa Gal. Kasy Za
liczkowej i nauczyciel przy szkole 
handlowo przemysłowej we Lwowie, 

(ulica Wałowa 1. 2.)

Prsez

LECZENIE
8aohct, 

Zapalenia •akrzall, 
Katarów,

. Słabaóol plnralJ
SkrafMów,

ZUBEK
z Kreozotu
SABOURDY

i,taka U in iW  
8, nllea da Cboisful, 8 

w Pary Aa.

We Lwowie w aptekach pp. Mibola- 
sza i Krzyżanowskiego. 1044 *-3-

Do Felicji I
Zechciej podać sposób obopólnej korespon 

dencji — gdyż milczenie dotychozasowe; 
jest dla mnie nie do zniesienia 1 — 

Listu oczekuję...

W  s k a z  ó w k i  ś w i a t o w e .

' d

*
<a
Fh

P ś

3

-O

Kto * h< e dobrze się z- aleśe w towarzystwie i ucho
dzić za człowieka przyswoicie wychowanego, powinien 
znać przepisy i formy dobrego tonu, przyjęte ogólnie 
w świecie towarzyskim, a do tego niezbędnym jest prze
wodnik wysały nakładem księga™* J- HIMMEI BLAUA 
w Krakowie p. t : 1C85 1—3

Wskazówki światowe,
zawierające nadto sposób prowadzenia dowcipnej i oży
wionej rozmowy.

Cena 80 cnt. & kto nadsyła 85 cnt. do nakładcy, 
otrzymuje dziełko franko.

Do nabycia w celniejszyah księgarniach.

W
§
"i

%M*
£
B
VI
02

O
*CD

II. wydanie po wyczerpaniu.
I .  ( R y m a n o w s k i e g o )  w  eiągg s Ch m iesięcy .

m m c a d e l l e :

Leczy w najkrótszym czasie, tak świeżą jak też zastarzałą rzerząozkę lub białe 
upławy gruntownie, bez żadnych następstw. Cana flaszki złr 1-60. Etui Cadell, 
zawierające wstrzykiwania, pigułki, rstrzykawkę i suspensorjum wraz z bro
szurą dr. Cadelle o chorobach genitalij, kosztuje 5 złr. Sama broszura 50 ct.
Skład głów ny: A p o t h e k e  „ z u m h e l l .  L e o p o l d *1 in W ien I., 
Plankengasaa fi. — W e Lw ow ie, w  aptece p. Zygmunta Rnekera.

L. 230.

O b w i e s z c z e n i e .

1123 1—3

Niniejszem rozpisuje się knnl us na ohsadzenie posady 
kuntrolora przy kasie miejskiej Stryjskiej z roczną płacą 
600 złr. w. a. i prawem emerytury.

Ubiegający się o tę posadę maj4 podania swoje wnieść 
najdalej do końca stycznia 1884 r. do Magistratu miasta 
Stry, a i wykazać w takowych uzdolnień e swoje, mianowicie 
także znajomość rachunkowości i buchhalterji.

Posada nadaną będzie prow izorycznie, a po jednorocznej 
zadaw alniającej służbie nastąp i stabilizacja.

Magistrat król. miasta.
Stryj dnia 8, grudnia 1883 roku. ___________

BUKIETY BALOWE 
BUKIETY KOTYLIONOWE

H A N D E L  K W I A T Ó W

STACHIEWICZA
w e L W O W IE , p la c  M arjaek l liczb a  11.

poleca:
ze świeżych kwiatów najgustowniej 
układane od 2 do 15 złr. i wyżej. 
Z9 świeżych kwiatów od 10 cent. 

do 1 *łr.
z kwiatów zasusz. 0d 7 do 15 ct. 
z kwiatów robionych bardzo gusto 

wnych od 8 do 40 ct. sztuka, 
w wielkim wyborze ioo sztuk 

od 5 do lb  złr.
oraz manszety pod bukiety, atłasowe, jedwabne, tarlatanowe 

i papierowe, w bardzo wielkim wyborze
| ^ *  1 p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h .

Zamówienia z prowincji uskuteczniają się jak najakuratniej i odwrotną
pocztą . 1119 1 -  5

Dj .ękuję za dotychczasowe względy i polecam się nadal 
łaskawej pamięci uniżony sługa

T _  S t s i c ł i i e T ^ r l o z -

11. OGOLNE ZGROMADZENIE
T o w a r z y s t w a  Z a l i c z k o w e g o  w R o z d o l e

Stowarzyszenia zai ejestr. z nieogr. poręką, 
odbędzie się

dnia 19. stycznia 1884 o godzinie 3. po południu 
w sali szkoły ludowej w Rozdole.

P O R Z Ą D E K  D Z I E N N Y :
1. Sprawozdanij Dyrekcji z czynności i rachunków za rok 1883.

Ludgarda BudkowsKa
n a u c z y c i e l k a  t a ń c ó w  

rozpoczyna nowy kora

tańców salonowych
połączony

z ówiozeniami praktyoznemi
o r a z  1033 4 - 0

kurs gimnastyki salonowej
wyłącznie dla panienek.

R ynek, liczb a  12, I. piętro, liczb a  12.

Handel drzewem w północnych Czechach, życzy sobie zawią
zać trwałe stosunk’ handlowe z właścicielami lasów i tartaków.

Potrzeba roczna 6000 metrów kub. rozmaitego cięcia 
i innego materjału, w'szczególności sosny i jodły, także osiki, 
olszy, buka, dęba, leszczyny wszelkich rozmiarów.

Jest poszukiwany także większy kompleks lasu do kupienia.
Łaskawe oferty adresować należy pod cyfrą M. F . 267, 

do końca bieżącego miesiąca do ekspedycji anonsów Haasen- 
stein & Yogler w Pradze. n 3e 1-3

LANY %

:

KANTOR WYMIANY
c .  k .  u p r z y w .  g a l i c .

Akcyjnego Banka Hipotecznego
kupi^e i sprzedąje

wszystkie efekta i monety
pod warunkami uajprzystępniajazemi I

8 c Listy hipotecznej
j a k o  t e i

5°|0 Premiowane listy hipoteczne,
które wedłijg prawa z dnia 1. lipca 1868 (D*. P. P. 38 Nr. 93) 
i najwyż postaa. s dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte 
do łokowauia kapitałów funduszowych papilarnych kaucyj małleń- 

skich, wojsko^rych, na kaucje głużbcwo i wadia, 
s ą  w  t y m  k i i n t o r * ©  d o  n a b y c i u .

1 ^ . Wszystkie polecenia z prowiaeji w tonują się bezzwło
cznie po kursie dziennym bei doliczenia prowizji. 1005 3 —0

2. Sprawozdanie korniej' rewizyjnej i udzielenie abeolutorjum.
3. Wybory.
4. Wnioski i potw.erdzenie uchwał Redy Nadzorczej.

D y r e k c j a .

1127 1 -1

i t *

F a b r y k a  p e r f u m
i  w a z e l b l c h

środkdw toaletowych i kosmetycznych

JANA IHNATOWICZA
pr^y ulicy Kopernika 1. 3

i F i lja  p r z y  u l ic y  H a lic k ie j
róg Wałowej naprzeciw sklepu p. Karola B ałłab an a

p o leca

Szanownej Publiczności najmodniejsze i najwyszukańsze 
perfumy, w ozdobnych flakonach, w pięknych i bardzo 

gustownych pudełkach od 50 cnt. do 10  złr.

ł v £ 3 T Ć L ł c  t o s t l e t c w -©
z zapacham i:

fiołkowym, różannym, Essbouquet itp. od 30 cnt. do 1 złr.

YYody pachnące
m i a n o w i c i e :

Lwowska, Krakowska, Warszawska, Ostrowska 
i  Ł I O I a O Ń S K A ,

o r a z  1001 12 - 0

rozliczne przybory toaletowe i kosmetyczne
najprzedniejszej jakości i dobroci

nadające się bardzo na prezenta.
W Kralowie l a  SnKieiice 1.20.

f  f  f  f

WIECZNA 1’IĘKNOŚĆ SKÓRY OTRZYMUJE SUJ PRZY UŻYWANIU

P A H F U M E R I E  O R I Z A
f i !

f® CREMi* ORIZA'

. * 5 0
eurdeplusieufi 

iPE S TH 0 H 0 ^ £ ti
Bletii ud«likatniŁ:'.ór<};j|

Jdodająe jej przotrocay-jj 
JttoSć i świeżość do liAj-il 
Ipóżnlejszych laŁ Ochra-^ 
|nia od opalenia sic, ple- 

gów i zmarszczek.

UBWOLBI

DF L. L E G R A N D
Dostawce Rossyjskiego Cesarskiego Dworu

ORIZA L A C T Ś
UOTICN £MULSI Va

Bieli i oświeża skórę, spędza i niszczy g:egi.

8 A V O N  O R I Z A
Doktora O. Reveil, najłasrodniejsze mydło dla skóry-

E S I - O R I M  e t  O R I M - L Y S
Najnowsze perfumy przyjęte i używane przez świat elegancki

ORIZA~POW DĘR
RYŻOWY PUDER 

Przylegający do akAry i nadający j«j delikatność akiamitn.

“   ..................... ' " W !BK t Alt słAwu t .
We Lwowie do nabyc;a w aptece p. Piotra Mikolasr.ha 1038 1 - 0

Singerstrasse Nr. 15. t  r
Zum aoldeneii Reichsaiifel. ”  * - t  O  Ih  w e  W i e d n i u .
Pigułki krew przeczyszczające,
w którychby te pigułki nie udowodniłjr w tysiącznych wypadkach swej cudownej ikuteosnośoi. W najuporczywnzyob 
wypadkach, gdzie wiele innych medykamentów nadaremnie używano, nastąpiło w i itek użycia- tych pigułek 
w krótkim czasie zupełne uzdrowienie. Pndełko z ló pigułkami 21 et., rulon fi pudełek 1 iłr . 5 ct. przy wysył
kach niefrankr>w»ęych za licpką 1 złr. lfi^et (Mniej J«k rulon uie wysyła się). Wysyłka aa zaliczeniem lub aa 
przekazem.

Weszła mnoga ilość i. itów, w których onsumen ii tych pigałek za odzyskanie zdrowia po przebyoin różno
rodnych i ciężkich chorób, wyrażają swe dzięki. Każdy, kto tylko raz tych pigułek spróbował, zaleca dalej ten środek.

p i y  Przytaczamy niektóre z tych pism dziękozynnych. 1092 2 — 12

Waidhofen a. d. Yobs, d. 24. listopa la 1880.
Publiczne podziękow anie!

Wielmożny Panie 1 Od rokn 1862 cierpiałem na hemo 
roMy i atrangorję,. leczyłem się n lekarzy, lecz wszystko 
na.:aren nie i ł .6, nągle się pogor-.ał tak dalece, że 
po ozasie do '.ałem gwałtownych holów i : 1 ntek
zwężenia lię jelit). Nastąpił znpełny brak apetytu, a gdy 
się tylko wody napiłem, doznawałem wzdęcia, ciężkiego 
kaszlu i utrudnienia \  organach oddechowych tak dalect, 
i  się zaledwie na nogach utrzymać mogłem. Zrobiwszy 
użytek z pańskich cndowcie działających pigułek krew 
czyszczących, wyznać mi szę, że si z moich cierpień 
zupełnie wyleczyłem. Z tego powoda nie mam dosyć iłów 
wyrażenia panu, że pańs» krew czyizczące pigułki i inne 
wzmaonii jące lekarstwa mego podziękowam i nzr-.nia.

Z poważa-iem J a n . O elling  j r .

| /

Wi Imożny Panie! Szczęśliwym trafem dostałem pań
skich krew czyszcząoyth pigułek, która u mnie cuda 
zdziałały. Przez kilk l»t cierpią!bi na bole w głowie 
i zawrót, jedna z moich przyjaciółek dała mi 10 piguLl 
a te mię uzdrowiły cudownym sposobem. Z wdu.ęc1 lośoi* 
proszę o przysłanie nai rulonilku.

Fiszka 13. marca 1881. A n d rz e j P a n .

Bielsk, 2. czerwca 1874 
Wielce szanowny jan ie  P s e r b ^ i r ! Pisemnie od .ie- 

bie i od wielu innych, którym pańskie pigułki krew prze
czyszczając do wyzdrowienia się przyczyniły, mam za
szczyt wynurzyć panu nsjwiększe podziękowanie. W  wielo 
słabościach udowodniły pańskie pignłki cudowna ikuteoz- 
ność leczniczą tam, gdzie wiele innych środków nie

Amerykańska m>‘ść gośćcowa, “S J S S
skutkująca, bezsp.zacznie najlepszy śroJek przeciw wszel
kim chorobom gośćcowym i reumatycznym, iako to: sła
bościom w grzbiecie pacierzowym, rwaniu w członkach, 
ischias, migrenie, nerwowemu boiu zębów, bola głowy, 
strzykaniu w uszach itp. 1 zł. 20 ct._________________

Anateryiowa woda do ust, p0pp “P” 0WB,
ch r’’e znana jako najlepszy środek do konserwo,wa a 
zębów. Flakon 1 zł. 4.0

3 n  f , n n  d r* R o m e r shau  lei.a, na wzmoŁseucja ao ocz on lBie wzroku. rin»i, dakon
po 2 zł. 50 ct. i 1 złr. 50 ct.

Chińskie mydło” toaletowe,
deł, po użyciu tegoż, skóra staje się jak aksamit i za 
trzymuje bardzo przyjemny zapacb- Jeat bardzo wydatne 

h i nie usycha. Sztuka 70 ct.
p r - P l l l v p r  P°W8leehni.e I ° Łny " 9 ^  7^°“ °' C l H K e r - r  U i v e r ,  ^  przeciw katarowi, cbrypoe.

kaszlowi kurczowemu itp. Pu1 ' 35 ct.

Balsam na odmrożenie Ji1
pewniejszy środek przeciw ranom wszelkiegr rodzaju 
pochodzących z odmrożenia, jakoteż przeciw nader zasta
rzałym ranom i t. p. Słoik 40

E m p t ip I r  ó u o I a  (Prsger Tropfen) p r z e c i w '  zepautemu 
^ a .ilC ja  Z j  ( 1 3  żołądkowi, złemu irs leniu, bolom 
w spodnich czesCiaoh ciała wszelkiego rodzaju, wyborn 
środek domowy. Flakon 20 ct.

pomogło. Przeciw krwiotokom u kobiet, nieregularnej men
struacji, psrciu moczą, drażnienia, osłabieniu żołądka 
i karczom żołądkowym, zawrotom i wielu innym chorobom, 
pomogły t< pigułki gruntownie. Z pełnem zaufaniem 
upraszam o prayałaąie mi 12 mionów. Z poważaniem

K a r *  K andtr.

Wielmożny Panie I W przypuszczeniu, że wszystkie 
pańskie lekarstwa aą równej dobrooi, jak pański s ta w n y  
balsam  na odmrożenie, który . w mojej familii kilka 
zastarzałych ran, pochodzących ■ odmrożenia, wyleczył 
w krótkim esasie, »oydowsJem się, pomimo niedowierzania 
uniwersalnym środkom, leciyć zię na dłngoletnie cierpienie 
hemoroidalne psńskiemi pigułkami krew csyszczącemi. 
Teraz nie mam żadnego powodu przyznać się, że po cite- 
rotygodciowem ożywania yleczyłem się z długoletniego 
cierpienia najzupełniej, z którego to względu w kółkach 
moich znajomych pigułki te najmocniej zalecam. Nie .mam 
nic przeoiw temu, ażebyś pan kilka tych słow nie ogłoiił 
publicznie, leca bee podpita mego nazwUks. Z poważaniem 

Wiedeii 20. lutego 1881. C . ▼, T.

Caeney, 17 maja 1874.
Wielmożny Panie! Ponieważ pańska ,k re  pr*( .y- 

ezozające pigułki* moją żonę cierpiącą przez długie la* i 
na chroniczne bole w żołądka i reumatyzm w członkach 
nietylko do zdrowia przyprowadziły, lecz nadały jej mb- 
doc ną siłę, nie mogąc oprzeć się naleganiom innych, 
cierpiących na podobne choroby, upraszam o ponowne 
przysłanie 2 rulonów tych cudownych pigułek za zalicze
niem. Z poważaniem

Błażej Spisstek.

T r a m  Z W a tP O b Y  (Dor,°D , prz-- ,r. Maagera, 
^  * prawdziwy,, starannie, czyzzezomy

wvborneJ jakożoi. Flakon 1 złr.

P r o s z e k  p rz e c iw  p o c e n iu  sio  n ó g . Pr°»zok ten 
. . Mnwa pot,

a przeto i nieprzyj i,nnr odór, konaerwuje obuwie i jest 
zupełnie nieszkodliwy. Cena pndelka 80 cnt,

P a t e  p e c t o r a i t i ,  )r*e* od dł«gich iat nty-
r  wan« J*ko jeden i  najlepszych i

najprzyjemniejszych środków pomot ych przeciw zfle- 
gmi - :n, kaizh i, chrypce, katarowi, bolom w piersiach

 i płucach. - - i ■ : ijói" krtani. Pudełko 50 cnt.

P o m a d a  t a n o c h i H o w a  Prie* J. p»erhofer», u
znana od wielu la t jako 

iiailepszy środek na porost włoaów i używana przes 
lekarzy i innych. Pięknie ozdobiony słoik 12  złr.

P ł a s i e r  u n i w e r s a i n v  przez profesor* St„„aia,
* na rany. z uderz,m a i n- 

kłuciz, brzydkim eserakom wszelkiego rodzaju, nawet 
zastarzałym, a ciągle odnawiającym aię wrzodom, wrzo
dom gruczołowym, na dzikie mięso — zranione lnb za- 
paloDe pierzi, na odmrożone ozęści, gościec w nogac’1 
i tym podobnym derpieniom doświadczony środek, 

łoik 50 cnt.

Uniwersalna 8Ć1 przeczyszczająca, M e,E. Ą; V ’w' m i r i c t i ę
wyborny środek domos y przeciw wszelkim •sartępstwom,: 
pochodzącym ze zwiohuietego traw ieni*, a to : prąeoisr 
bolu głow- zawrotów*’, kurczowi żołądka zg dze, hemo
roidom, zatwardzen"i i t. p. Pakiet 1 złr.

Waryatk1- irancaekie specyfika utrzymlS Bądź na skłaszle, lub doatarozaw iakewych na Żądał*1! :ychłi I tanią,
Wyayłki przez p: oztę na kwoty niżej 5 zł., tylko |ta  tdesłaniem należytośęi przekazem, pray- większych 
zamówieniach także za pobranym ______

Większa część wyże] wymienionych specyfików D f t4*  Jłfiltycla we Lwpwli.w apt Z.Buckem

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Józe^f Laakownicl  i. Papier a MbejrU eaarłażaUej. 1. Związkowa P ukania n  Lwowie.


